
Ner 286. Kraków 16 Grudnia —  Niedziela. Rok 1866.
C za t wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w Kr a k o wi e  i we Lw o wi e  kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi:

Miejscowa w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
— we Lwowie . . . .  „ „ 21 » » 5 o. 25

P o c z ta  w państwie Austryackióm „ , 2 4  « , » 6
do P rus................................ .  tal. 17 sgr. 2 ,  tal. 4 sgr. 8

» „ Rzeszy niemieckiój . „ „ 21 „ 10 „ „ 5 „ 10
„ Francyi i Anglii . . „ fran. 108 „ frank. 27
, „ T u rcy i, Włoch i Szwajcaryi „ 1 1 6  » » 29
„ „ B e lg ii........................  » » 80 „ „ 20 „ „ .

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracji „Czasu." — Listy reklamacyjne 
niezapiecżętowane, nie ulegaję frankowaniu. — L is tó w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

„ 2 c. 25 
tal. 1 sr. 16 
„ 1 ,  25 

frank. 10 
.  10 CZAS

Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracji „Czasu„ przy ulicy Różannej w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę naleiytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
P re n sm e ra tę  I Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „Czasu" p. Tomasz K o­
chański przy placu Maryackim w handlu nasion p. Neum ana  pod L. 361.— W Wiedniu p.M . Oppelik 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu L. P łoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś t y l k o  og ł o ­
szenia:  we Lwowie pp. Hercok i Arnold ulica Balicka N. 240— w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank­
furcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem 
p. O. L . Daube & Comp.— w Lipsku p. H enryk Engler  — w Wrocławiu p. Jenke et Sam inghausen. 

H ęhoptsm a nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
■■a „CZAS"*

od Igo  Stycznia I8 6 J

w Krakowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 

złr. SO.— złr. lO .— złr. złr. » .
We Lwowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. S I .— złr. t o  SO c.— złr. S SS c.— złr. S.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. S#.— złr. AS.— złr. « •  — złr. S SS c-
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

We Lwowie: w Ajencyi , ,C * A S U “  p. Tomasz 
K o c h a ń s k i ,  przy placu Maryackim w handlu na­
sion p. Neumana pod L. 361.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L. P ł o ń s k i ,  20. rue des Tournnelles;— tudzież 
wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca. C

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „ C * A S U “  za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Administiacya Czasu  przyjmuje także przedpłatę 
na Wydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych p. Fran­
ciszka Trzecieskiego; całoroczną za rok 1866 w ilo 
ści złr. 11 albo półroczną 5 złr. 50 centów, którą to 
kwotę można przesłać wraz z prenumeraną na dzien­
nik Czas .

K raków  15 grudnia
Zechcą sobie może czytelnicy nasi przy­

pomnieć , że dyskusya tak zwana adresowa 
w Sejmie węgierskim nie toczyła się wła­
ściwie nad adresem ; bo tak  stronnictwo 
D eaka ja k  i stronnictwo rezolucyi czyli le­
wica , zgoła cała Iz b a , zgadzała się na żą­
danie, jak ie  adres miał wyrażać. Żądać on 
miał od korony przywrócenia nieprzerwano- 
ści prawnój, to je st dawnój konstytucyi wę- 
gierskiój w całem jój znaczeniu; ale przy­
wrócenia bezwarunkowego, a zatem natych­
miastowego. R eskrypt bowiem cesarski, ja k  
wiadomo, przyrzekał to uczynić, ale dopiero 
po odpowiedzi Sejm u, źe tenże przystaje 
na przedłożone sobie punkta tyczące się 
spraw wspólnych monarchii. Było zatem do­
myślnym niejako warunkiem korony to odro­
czenie, na które oba stronnictwa Sejmu wę 
gierskiego przystać nie chciały.

Szło więc tylko o sposób, jakim  do za­
dość uczynienia temu żądaniu nakłonić ko­
ronę. Do owój kwestyi spraw wspólnych 
wybrał był Sejm węgierski jeszcze na prze- 
szłój sesyi wydział z 67 członków złożony, 
który znów dla ułatwienia czynności, wysa­
dził był z łona swego komisyę z 15 człon­
ków złożoną. Rozpoczęła ona swe prace, i 
wygotowała sprawozdanie w tój mierze, któ­
re jednak przyjść pod obrady nie mogło, 
gdyż sesya z powodu wojny przerwaną zo­
stała. Na tem sprawozdaniu przygotowanem 
przez komisyę 15tu, oparł się ostatni re­
skrypt, czyniąc nowe, nierównie od dawniej

szych miększe Sejmowi propozycye. Owóż 
Deakiści chcieli, aby Sejm wystósowawszy 
adres, nie przerwał swych czynności, to je st 
aby komisya do spraw wspólnych dalój pra­
cowała; gdy tym czasem lewica żądała z wy­
słaniem adresu równoczesnego zawieszenia 
wszystkich działań sejmowych. Na tem polu 
przez dni kilka toczyły się rozprawy. Ró­
żnica zdawała się wielka: stronnictwo D eaka 
żądało przywrócenia konstytucyi, ale uwzglę­
dniało na pozór reskrypt cesarski co do 
spraw wspólnych; lewica postępowała rady­
kalnie, czynem chciała poprzeć żądanie a- 
dresu, i zadość uczynienie zdobyć zwłoką, 
która była dla Korony przymusem. Po za- 
ciętój walce wygrało stronnictwo D eaka 
znaczną bardzo większością; przedłożyło pro­
jek t adresu, a wtedy pokazało się , źe ró­
żnica zdań była bardzo m ałą—  prawie żadną.

Adres żąda przywrócenia konstytucyi i 
wyraża nadzieję, że się Korona bezzwłocz­
nie do tego żądania przychyli. Oświadcza 
bowiem bardzo stanowczo, że bez przywró­
cenia nieprzerwaności prawnój, bez tój pod­
stawy, nie czuje się kompetentnym do ża­
dnego konstytucyjnego kroku, nie może za­
tem żadnój obowiązującój stanowić uchwały. 
Na nic więc nie przydałoby się, choćby 
wydział wygotował sprawozdanie nad kwe- 
styą spraw wspólnych przedłożoną w re­
skrypcie, skoro bez przywrócenia konstytu­
cyi, ministrów odpowiedzialnych i t. d., Sejm 
nad tem sprawozdaniem obradowaćby nie 
mógł. Opuszczamy stronę retoryczną adresu, 
bierzemy tę ty lko , która nas w tój chwili 
bliżój obchodzi. Pominąć jednak nie może­
my, że adres je s t bardzo energiczny, sta­
nowczy, że dobitnie wypowiada, jako  nie 
ma żadnój innój drogi pojednawczój, że nie 
ukrywa tak dalece niebezpieczeństw, jakie 
zwłoka dla całój monarchii sprowadzić mo­
że, iż na groźbę zakrawa. Korona zechce 
uczynić zadość żądaniu póki czas, bo może 
go zabraknąć.

P rojekt będzie przyjęty — wątpliwości to 
nie ulega. Stronnictwo Deaka postanowiło 
nieczynić w nim zmian żadnych. Ma ono 
taką większość w Iz b ie , że poprawki lewi­
cy przepaść muszą. Z resztą nie widzimy 
powodu, do ich stawiania. Dobrze ktoś po­
wiedział, że projekt ten mógłby zarówno 
D eak ja k  T isza podpisać. Uważać go więc 
należy jako a d re s , jako  zapadłą uchw ałę, 
że Sejm węgierski dopóki zupełnej nie o- 
trzyma konstytucyi, i to beż żadnych wa­
runków, żadnego nie weźmie postanowienia.

Nie mieliżeśmy słuszności m ów iąc, że na 
jedno wyszło, czy wygrali Deakiści czy le­
wica? Nie zawiesił Sejm węgierski swych 
czynności, ale zawiesił orgauizacyę monar­
chii , skoro ta od jego  postanowienia zale­
żała. Cóż więc zyskała K orona na tryumfie 
D eaka? Rzeczywiście zyskała tylko zwło­
kę , nieco czasu do powzięcia decyzyi, i to 
tyle ile go potrzeba będzie komisyi z 15tu, 
aby wygotować sprawozdanie nad kwestyą 
spraw wspólnych w reskrypcie zaw artą , a-

by to sprawozdanie przeprowadzić przez 
wydział z 67miu —  i na tem koniec. Dalej 
sprawa ta pójść nie może. Ponieważ zaś 
dzieło organizacyi monarchii zawisło od po­
stanowienia Sejmu węgierskiego w tej spra­
wie, tyle przeto ma czasu Korona do ustą­
pienia W ęgrom bez żadnych warunków.

T ak  je s t , bez warunków. Któż bowiem 
zaręczyć może, jak ie  W ęgrzy po nadaniu 
sobie zupełnej konstytucyi wezmą postano­
wienie względem spraw wspólnych? Któż 
przewidzieć zdoła, czy do zmian i do jakich 
w owej konstytucyi poczuwać się będą? 
Kto chce celu, musi chcieć i środków. Jeżeli 
pojednanie Korony z Węgrami koniecznem 
je s t dla m onarchii, innego środka nie ma, 
według adresu, ja k  przywrócić konstytucyę 
węgierską bezwarunkowo i bezzwłocznie. 
Jeżeli Korona tego nie uczyni, przyjść zda­
je  się musi do zerwania z Węgrami.

W takim dylemacie stawia adres w ęgier­
ski Koronę. A tak  w jednym ja k  drugim 
razie cóż się stanie z organizacyą monar­
chii? W  pierwszym, adres daje jeszcze ska- 
zówkę, przypominając, że sankcya pragm a­
tyczna je s t źródłem tak  dla prawa sukce- 
syi ja k  dla prawa konstytucyi, więc unia 
osobista. Czyż rozum polityczny W ęgrom 
nie wskaże, że to nie wystarczy dla całości 
monarchii, a zwłaszcza dla siły i potęgi, j a ­
kiej ona dziś potrzebuje? W drugim zaś... 
ależ, przypuścić go nie sposób. Ani do cza­
sów M etteruicha, ani do Schmerlinga, Au- 
strya wracać nie może. Fata invenient viam, 
skoro adres węgierski te dwie tylko drogi 
otwierać się zdaje!

KOKBSPOIDESCTA CZASO.
L w ó w  14 grudnia.

(z) Powodż i n t e r p e l l a c y j  wylała się dzi 
siaj w sejmie: było ich aż pięć do komisarza rzą 
dowego i jedna do Wydziału krajowego, a to w 
następującym porządku.

Poseł H u b i c k i  zapytyw ał kom isarza rządowe 
go odnośnie do uchwały zapadłej na 61em posie­
dzeniu sejmowem zeszłej sesyi względem zapro­
wadzenia wraz z organizacyą kraju, przyjętej w ca 
łem ucywilizowanym świecie instytucyi s ę d z i ó w  
p o k o j u ;  czy bez wprowadzenia takowej w ży­
cie rząd będzie w stanie zapewnić dostatecznie 
bezpieczeństwo osób i własności, tudzież czy nie 
zamierza przedłożyć projektu do ustawy zaprowa­
dzającej s ą d y  p o k o j u  jeszcze tej sesyi sejmo­
wej?

P. Komisarz rządowy odpowiedział, że wzmian 
kowana uchwała sejmowa przedłożoną została 
wys. ministerstwu.

Następnie interpelował tenże sam poseł: czy 
rozsiewane telegrafami pogłoski o tem, jakoby 
rząd zamierzał wzbronić w y w o z u  z b o ż a  z Ga- 
licyi, pogłoski szerzące postrach między produ­
centów i kupców, opierają się na podstawie jako­
wego urzędowego postanowienia? Na to odpowie­
dział p. komisarz, że pogłoski te są zupełnie 
b e z z a s a d n e ,  że rząd o wzbronieniu wywozu 
zboża z kraju nie myśli i potrzeby tego nie wi­
dzi.

Trzecia interpelacya była posła D z i e w o ń ­
s k i e g o ,  który zapytywał, jakie szkoły pobierają

s u b w e n c y e  z funduszu s z k o l n e g o ,  i czyby 
z funduszu tego nie mogły korzystać gminy przy­
czyniające się do niego dla szkół swoich?

Czwarta interpelacya była posła hr. G o l e j e w -  
s k i  ego ,  w której tenże podniósłszy nieudolność 
i niesumienność s ą d ó w ,  wywołującą wszech­
stronne skargi po całym kraju, tudzież wskazaw­
szy potrzebę jak najrychlejszej i zupełnej tychże 
r e o r g a n i z a c y i ,  zapytał, czy zostało przedsię­
wzięte śledztwo z powodu ucieczki poszlakowane 
go o rabunki i morderstwa zbrodniarza N e c z e  
p e r o w i c z a  z więzienia sądu obwodowego w 
Tarnopolu; jakie były powody, że pomimo zda­
nia referenta tej sprawy, przekazano ją  sąduwi 
Tarnopolskiemu i zbrodniarza z bezpieczniejszego 
więzienia Lwowskiego odstawiono do mniej dobrze 
strzeżonego i zabezpieczonego więzienia obwodo­
wego, dla czego nie trzymano go tamże w odo­
sobnieniu i dla czego nie włożono nań kajdan, 
jako na schwytanego w pełnej ucieczce i tak 
mocno poszlakowanego, w końcu, czy rząd za 
mierzą oddalić z posad urzędników, których opi­
nia jako niepełniących należycie obowiązków 
swoich wskazuje?

K o m i s a r z  rządowy odpowiedział, że docho­
dzenie zarządzone z powodu ucieczki Neczepero- 
wicza jest właśnie w toku, i dla tego nie może 
przedwcześnie ogłaszać szczegółów, dopóki ukoń­
czone nie zostanie. Co zaś do Neczeperowicza, ten 
został schwytany w Manasterzyskach, równie jak 
i obaj jego towarzysze ucieczki, z których jedne­
go przytrzymano w Buczaczu a drugiego w Trem 
bowli.

Dalej interpelował ks. K u r y ł o w i c z  w spra­
wie uregulowania poboru należytości kościelnych 
ju r a  stolae. Na tę iuterpelacyę Komisarz rządowy 
przyrzekł później odpowiedzieć.

Ostatnią interpelacyę wniósł poseł S z p u n a r 
w sprawie zaprowadzenia ksiąg gruntowych miej­
skich i wiejskich. Interpelant uczynił był w przed­
miocie tym wniosek przeszłej sesyi sejm owej; za­
pytuje zatem Wydział krajow y: czy powzięta 
przez Sejm uchwała w tej sprawie uzyskała sank- 
cyę Najwyższą, i co Wydział przedsięwziąść za 
mierzą, aby ta dla całego kraju tak ważna spra­
wa nie szła dalej w odwłokę.

I  na tę interpelacyę odpowiedź później nastąpi.
Marszałek został zawiadomiony, że Najj. Pan 

raczył przyjąć deputacyę z adresem sejmu gali 
cyjskiego w niedzielę o godzinie pierwszej z po­
łudnia. O czem zawiadomiwszy Izbę, wniósł, aby 
w miejsce księdza arcybiskupa W i e r z  c h l e j -  
s k i e g o ,  który jechać z powodu obawy przezię­
bienia się nie może, powiększyć liczbę członków 
deputacyi o dwóch jeszcze, tak, aby w gronie
deputaeyi znajdował się jeden z duchowieństwa 
a jeden z włościan. Wniosek przyjęto i na pro- 
pozycyę Marszałka do składu powołani jeszcze 
zostali ksiądz R u c z k a  i włościanin poseł B i e ­
l e wi c z .

C. kr. Namiestnictwo zawiadomiło, iż rozporzą­
dzeniem najwyższem z dnia 18go z. m. Komisya 
k r a k o w s k a  odkupu ciężarów gruntowych i dy- 
rekcya funduszu i n d e m n i z a c y j n e g o  połączone 
zostały z Komisyą lwowską przy Namiestnictwie 
Lwowskiem; a to celem energiczniejszego i szyb­
szego przeprowadzenia i ukończenia czynności 
indenanizacyjnej. Połączenie to dotyczy jedynie 
czynności manipulacyjnych i adm inistracyi: lecz 
pomimo tego fundusze okręgu krakowskiego i 
lwowskiego pozostają osobno każdy dla siebie i 
każdy osobno zobowiązania swe ponosić ma. Wy 
płata kuponów, wydawanie i przepisywanie obli- 
gacyj odbywać się będzie według życzenia stron, 
tak w K r a k o w i e  jak i we L w o w i e .

Poseł G o l e j e w s k i  uzasadniał dzisiaj wniosek 
swój względem wykupu praw p r o p i n a c y j n y c h .  
Nie uznawał on, ażeby sprawa odebrania praw 
propinacyjnych była już dojrzałą do wykonania; 
ale gdy już poruszoną i na stół Izby wniesioną 
została, podał i on wniosek w tym przedmiocie,

który zabezpieczając słuszne dotychczasowym wła­
ścicielom praw propinacyjnych wynagrodzenie, 
prawa te przenosi na gminę. Przeciw zupełnemu 
zniesieniu przywileju propinacyi oświadcza się 
wnioskodawca dla tego, że zdaniem jego zupełna 
wolność w tym względzie szerzyłaby niemoralność 
między ludem, i byłaby zmarnowaniem bogactwa 
krajowego. Odczytawszy w całej osnowie projekt 
swój, wzniósł, by go przekazać komisyi propina- 
cyjnej; co się też stało.

Poseł G ro  c h o 1 sk i odczytał sprawozdanie W y­
działu krajowego o rozkładzie i poborze podatku 
d o c h o d o w e g o  i z a r o b k o w e g o .  Izba uchwa­
liła wniosek ten Wydziału, bez odsyłania go do 
osobnej Komisyi, umieścić wprost do drugiego 
odczytu na przyszłym porządku dziennym.

W końcu zdała Komisya p e t y c y j n a  sprawo­
zdanie z trzech petycyj. Petycyę Towarzystwa 
k r e d y t o w e g o  o wyjednanie przyspieszenia r e ­
o r g a n i z a c y i  tegoż Towarzystwa, popartą zwię­
źle przez posła L a s k o w s k i e g o ,  uchwalono o- 
desłać do prezydium Namiestnictwa ze szczegól- 
nem zaleceniem przyspieszenia reorganizacyi T o­
warzystwa Kredytowego.

Dłuższe rozprawy wywołały petycye o zapro­
wadzenie s ą d ó w  d o r a ź n y c h  na podpalaczy 
wniesione przez księcia S a n g u s z k ę ,  w liczbie 
jedenastu, opatrzone 543 podpisami.

Sprawozdawca poseł R o d a k o w s k i  wyłuszczy- 
wszy imieniem kom isyi, że orzeczenie potrzeby 
zaprowadzenia sądów doraźnych przez reprezen- 
tacyę krajową byłoby zastraszającem świadectwem 
rozpaczliwego stanu kraju, i że spodziewane ener­
giczne postępowanie władz teraźniejszych i bez 
takiego nadzwyczajnego środka zapobieży szerze­
niu się zbrodni podpalania, wniósł, aby petycye 
te odesłać do c. k. Prezydyum Namiestnictwa z u- 
silnem wezwaniem o zwrócenie uwagi na wyrażo­
ny w petycyach głos tak rozpowszechnionej opi­
nii, świadczący o smntnym stanie niepewności i 
użycie całej energii do przywrócenia bezpieczeń­
stwa w kraju.

Książę S a n g u s z k o  niezadowolony tym wnio­
skiem komisyi, po obszernem przymówieniu się, 
w którem usiłował wykazać konieczność ogłosze­
nia sądów doraźnych na podpalaczy, wniósł po­
prawkę domagającą się bezzwłocznego zaprowa­
dzenia takowych sądów w obwodach Wadowickim, 
Krakowskim, Sandeckim i Tarnowskim.

Poseł Henryk hr. W o d z i c k i  dobitnie wypo­
wiada, że w skutek bezwładności, niemocy i obo­
jętności władz rządowych nie ma ani bezpieczeń­
stwa osób ani bezpieczeństwa własności. Nie lę­
ka się on wypowiedzieć tego w Izbie, o czem w 
całym kraju we wszystkich mówią kołach. W y­
kazuje, że przy takiem postępowaniu władz wszy­
stkie usiłowania Towarzystwa ogniowego do za­
pobieżenia klęskom pożarowym muszą pozostać 
bezskuteczne — przytacza dwa zdarzenia: w je- 
dnem z nich władza nie aresztowała poszlakowa­
nego i przekonanego podpalacza dla tego, że był 
słabego zdrowia, lubo to nie przeszkodziło mu do 
popełnienia zbrodni, w drugim wypadku nie chciał 
adjunkt urzędu powiatowego dochodzić uzasa­
dnionego podejrzenia o podpalenie dla tego, 
że nie było nadziei zwrotu szkody. Że zbrodnia 
podpalania szerzy się straszliwie, dowodzą przy­
toczone przez mówcę liczby. Oto w roku 1856 
na 566 pożarów 242 wynikło z podpalenia a 126 
było już wielce podejrzanych; w ostatnim roku na 
299, z podpalenia było 191, a zatem większa po­
łowa skutkiem zbrodni. Wszelako pomimo tego 
wszystkiego zgadza się poseł Wodzicki ze zdaniem 
komisyi w tem, że nie zachodzi jeszcze potrzeba u- 
ciekania się do ostateczności takiej jak  sądy do­
raźne, i że przy spodziewanej energii teraźniejsze­
go rządu dostatecznie będzie wezwać c. k. Namie­
stnictwo do użycia jak  najsilniejszych środków ku 
zapobieżeniu złemu.

Poseł K o c z y ń s k i  przypisuje wszystko złe 
przepisom procedury karnej. Teoryę dowodową

Gzęść literacko - artystyczna.
P a n t h e o n  i l l u s t r o w a n y  

poetów polskich
wydawany przez

J. K. Ż u p a ń s k i e g o .

W najpomyślniejszych dla literatury czasach 
liepospolitem to jest zjawiskiem, spotkać śmiałe, 
yielkich rozmiarów przedsiębiorstwo, podjęte przez 
ednego człowieka, nie tylko bez żadnego zysków 
vidoku, ale z największem prawdopodobieństwem 
ifiar i straty. Przypomnimy sobie z łatwością te 
ńezbyt dawne czasy, gdy z a c n y  Niemcewicz mu- 
liał do skromnego wydania swoich Śpiewów hi 
itorycznycb i Panowania Zygmunta III P°, j® evj 
jlasze wyżebrywać u potomków tych, których 
irzodków czyny śpiewał, gdy Staszyc o własnym 
coszcie rytował mozolnie illustracye do swego Ro- 
lu ludzkiego — niestety, dziś zapomnianego. Na- 
ize illustrowane edycye ograniczyły się do skrom- 
lych przerabiań z francuskiego i niemieckiego z 
jotowemi blachami do tłomaczeń, do łatanin pra 
flie... Jeden z pierwszych odważył się Dr Wil- 
izyński na album wielkich rozmiarów, któremu 
imiał zapewnić odbyt przez swe stosunki, ale ma 
lie chciał czy nić- potrafił nadać formy, któraby 
'o przystępnym dla wszystkich czyniła. Dziś ten 
iryginalny wydawca gdzieś daleko na północy, 
nimo że litografować kazał i mozaiki kijowskie

sławne ikony prawosławne, aby się niemi jak 
arczą okrył od prześladowania. — O wydaniach 
Ilustrowanych M. B. Wolffa w Petersburgu nie ma 
lodobno co mówić; były to nieudane i nieśmiałe 
próby spekulacyj, po których zawinął teraz do 
izczęśliwego portu wydawnictw rosyjskich — i do­
jrzę mu się z tem dzieje.

Któżby mógł przewidzieć, że nakładca dzieł Le- 
cwela i tylu innych znakomitych wydań, podej­

mie się w takich jak  nasze czasach, wykonania 
takiego programu, jak i powoli widzimy wypełnia­
jący się od lat kilku ? Nie myślimy wcale pochlebstw 
pisać J. K. Żupańskiemu, ale że na nie zasłużył, 
że w najcięższej chwili dał dowód wiary i ufno­
ści w nasz język i przyszłość literatury, w naród 
sam w chwili największego dlań ucisku, to mu 
zaprawdę mamy za tak wielką zasługę, iż sądzi­
my go obywatelskiego wieńca godnym. Trzeba 
znać nasz czas, przesilenie, które przebywamy, o- 
cierać się o obojętność, czytać co się dziś pisze 
w tym przedmiocie (choćby artykuł p. Wolniewi- 
cza z powodu Tellusa), aby ocenić ja k  należy czyn 
Żupańskiego. W takiej chwili stawić pomnik po 
dobny arcydziełom i arcymistrzom, nie mogąc dziś 
nawet rachować na rychłe powrócenie nakłada -  
jest to dać dowód poczucia się więcej niż do o- 
bowiązków, do poświęcenia i ofiary. Piszemy to 
z serca, bo czujemy głęboko; wolno się śmiać 
tab ruszać ramionami tym, którym Pan Bóg dał 
więcej wiary w talar pruski niż w język i ducha 
polskiego. '

Przepygzne to wydanie celniejszych poematów 
polskich, składa się już dzisiaj z następujących 
tomów: i )  gachwycenie i Błogosławiona T. Le­
nartowicza. 2) Pani Twardowska Mickiewicza. 3) 
Grażyna. 4) Konrad Wallenrod. 5) Pieśń o ziemi 
naszej W. P0ia . 0) Marja Malczewskiego.

Wszystkie te poemata z wyjątkiem Pieśni o zie­
mi naszej, iltastrował nadto dotąd mało znany i 
ceniony, pełen talentu oryginalnego, mającego swą 
cechę odrębną, Antoni Zaleski.

Antoniego Zaleskiego odkrył, zachęcił i dał nam 
można powiedzieć ten oryginał Dr Wilczyński, któ­
rego mniej więcej znaliśmy wszyscy. On to go 
wydobył z cichej wioski w powiecie Trockim, 
która dziś z ziemią zrównana została, której nie 
ma śladu ani osady, ani dworu... bo dziedzic jej 
zesłany Bóg wie za co w głąb Rosyi— kona tam 
powoli, nie mając nawet dozwolenia dawać lekcyj 
rysunku... mogłyby się do nich wkraść buntowni­
cze fizyognomie i nosy opozycyjne, urągające się

płaskim i zadartym, jedynym niepodejrzanym i 
dobrze myślącym za Wołgą. A. Zaleski z namo­
wy Wilczyńskiego jeździł dopełnić swych artysty­
cznych studyów w Wenecyi i Rzymie, a potem wy­
dawał w Albumie wileńskim te prześliczne illu­
stracye do Paska, które są w swym rodzaju a r­
cydziełami. Stworzył prócz tego mnóstwo rysun­
ków pełnych prawdy historycznej i duchowej, a 
tak polskich, jak chyba niema równych. — Nade­
szły nieszczęśliwe lata. Antoni Zaleski pochwy­
cony został tym prądem, który chwytał wszystko, 
co na Litwie było żywe, i czemkolwiek wyższe 
nad ogół, albo przynajmniej wybitniejsze. Rodzina 
rozproszona, żałoba, pogruchotane kolebki, spa­
lony dwór, potem kajdany, wygnanie i nędza. 
W małej szkółce przez litość dano mu zajęcie, ale 
natychmiast gorliwa czujność władzy mu ją  ode­
brała. Czy żyje? co się z nim dziś dzieje, jeden 
Bóg to wiedzieć raczy. Sprawiedliwość ich, to czar­
na otchłań, w którą niewolno zaglądać.

Zaleski szczególniej do niektórych poezyj na­
szych wielkich piewców był stworzonym illustra- 
torem, pełnym uczucia, rzewności, smutku i szla­
chetności zarazem. Nie wiem,^ czyby mógł i pod­
jął się illustrować gorączkę Słowackiego, ale na­
tchnienie prorocze Mickiewicza znalazło w nim 
wybornego tłumacza.

Nic piękniejszego nad jego rysunki do Zachwy­
cenia i Błogosławionej, do Grażyny, Wallenroda i 
Maryi, która tylko co opuściła prasę.

Marja Malczeskiego zasługiwała na to , aby 
wejść w szereg arcydzieł illustracyi. Bądź co bądź, 
jest to w swym rodzaju poemat znakomity, a zwa 
żywszy czas w którym się ukazał (1825), mający 
w literaturze znaczenie ogromne.

Przypisana Niemcewiczowi — zapow iadała ona 
tej szkole, do której pan Juljan (jak go nazywał 
X. Adam) należał, — nieodwołaną zagładę. Był 
to jakby ukłon młodego urzędnika przed starszym, 
gdy ma zająć jego posadę. Nie zajął jej wpra­
wdzie Malczeski, ale był przednią strażą nowej 
epoki, nowej poezyi, przeczuł ją, odgadł — i je­

dnym tchem pierwszą pieśń odśpiewał.
Oprócz tej historycznej wartości poematn, ma 

on rzeczywistą — nie potrzebujemy przypominać 
jego piękności. Nie wiem też, czy które dzieło no­
wsze poety polskiego miało tyle wydań, tłuma­
czeń i równie stało się popularnem. Szczęściem 
dla autora wpadło rychło jako niczyja własność, 
jako rzecz bezpańska, w ręce spekulantów i kto 
chciał je  powtarzał.

Nowe wydanie naturalnie z żadnem poprzedza- 
jącem porównać się nie daje, a oprócz swej wspa­
niałości ma to za sobą, że wiernie powtarza edy- 
cyą pierwszą oryginalną pod okiem autora zro­
bioną w r. 1825. Ilustracye są mnogie i przepy­
szne rylca tego już głośno znanego Łukomskiego, 
który jest dziś pierwszym i jedynym naszym szty- 
charzem, w całem znaczeniu tego wyrazu. Rylec 
jego może podołać największym trudnościom, gdy 
zwyciężył w Zaleskiego rysunkach do Zachwyce­
nia i Błogosławionej.

Ilekroć w premijacb naszych towarzystw za ­
chęty do sztuk pięknych spotykamy i nie cudzo­
ziemca, a pomyślemy o panu Łukomskim, nie 
możemy się wydziwić dla czego zachęcają cudzo­
ziemców, a nie swoich; ale p. Łukomski niepotrze- 
buje już zachęty. I  to prawda.

Wszystkie te karty dodane do Maryi, nawet w 
charakterze i duchu wybornie odpowiadają poema­
towi, w którym trudno określić ściślej epokę, 
czas, a nawet mgliste nieco postacie bohaterów. 
Jest doskonała harmonija pomiędzy poetą a ryso­
wnikiem.

Zaleski, który się tak przejął Wallenrodem, tak 
zjednoczył z Zachwyconą, zrozumiał i oddał Mai 
czeskiego, w prawdziwie zadziwiający sposób.

Tych dwanaście obrazów, i kilka drzeworytów 
w texcie są całym poematem, illustracya jest pra­
wdziwie wyczerpująca, malarz idzie trop w trop 
za poetą, stworzone przez niego album daje się 
przeczytać bez textu. Wielkiego wdzięku są te 
wszystkie postacie Maryi, ojca, Wacława... a peł­
ne fantazyi te pochody kozackie ginące w stepie,

te pojedyńcze figury, którym ołówek artysty od­
jął umyślnie może szorstkość kozaczą, tak jak  
poeta też starł z n ich , co mu do obrazu barw 
smętnych i zamglonych nie przypadało.

Mamyź prorokować, że Marya będzie na wszy­
stkich stolikach w tej porze, gdy książki są jak  
najmniej modne, a w Galicyi naw^t zamożne bi­
blioteki ograniczyły się do francuskich tylko wy­
dań, które znowu są m ieux portees na stolikach. 
Po ostatnich wypadkach literaturze kazano też 
nieco pokutować za grzechy tycb, co się na niej 
nic nie nauczyli. Zbieramy dla ciekawości wszy­
stkie w dziennikach tyralierskie na nią postrzały, 
należą one do charakterystyki czasu i będą histo­
rycznym pomnikiem zaślepienia chwilowego, któ­
re nie dostrzega, że językiem i literaturą najprze- 
ważniej jeszcze żyjemy.

Wszystkim ślicznym wydaniom Żupańskiego, ile 
ich już jest, nie śmiemy nadzwyczajnych wróżyć 
powodzeń w dzisiejszym czasie, aleśmy pewni, że 
one zostaną jako pomnik, że się bez nich koniec 
końcem żadna większa biblioteka bez sromu obejść 
nie potrafi, że powolnie może, ale rozejdą się po bo­
żym świecie, świadcząc, iż w latach 1860—1866 
znalazł się człowiek, który wierzył w przeszłość. 
Nie wszyscy się tem pochlubić mogą, choć nie 
wszyscy do przeciwnego usposobienia przyznać 
się zechcą.

Radzibyśmy dla tych, co dziś i językiem  i zna­
czeniem literatury i jej ważności pomiatają, przy­
wieść, co o jężyku polskim czytaliśmy niedalej 
jak  wczoraj w jednym z dzienników niemieckich 
z powodu wydania polsko-niemieckiego słownika 
T. Booch-Arkossy. Radzibyśm y, aby piękność; 
zalety, przymioty naszej mowy tak własne jej 
dzieci ceniły, jak Dr Grosse, który tych kilka 
słów o niej napisał.

K.
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przyrównywa on do sieci pajęczej, w którą tylko 
bardzo słabe łowią się muchy, a za istotne lekar­
stwo uznaje zaprowadzenie asekuracyi przymuso­
wej w całym kraju, tudzież zaprowadzenie sądów 
przysięgłych. Odpowiednio do tego widzenia rze­
czy s ta w ia  wniosek, aby wezwać rząd do zapro­
wadzenia reformy procedury karnej i instytucyi 
sądów przysięgłych.

Na przedstawienie księcia Marszałka, iż to jest 
wniosek osobny dotyczący reformy całego sądo­
wnictwa, poseł Koczy ński cofa go i zapowiada, że 
go złoży do laski marszałkowskiej jako wniosek 
samoistny.

Za zaprowadzeniem sądów doraźnych przema­
wiali jeszcze pp. G o ł a s z e w s k i ,  R u t o w s k i  i 
Żuk S k a r s z e w s k i .

Poseł G o ł a s z e w s k i  rzekł, że za czasów, gdy 
on się uczył prawo, uczono go, że kara nie jest 
zemstą, ale postrachem dla odstraszania innych 
od popełniania zbrodni. Dla tego więc jest za o- 
głoszeniem sądów doraźnych, że samo ogłoszenie 
takowe odstraszać będzie zbrodniarzy od podpalania.

Poseł R u t o w s k i  opowiada wypadek sprawie 
dliwości doraźnej wymierzonej przez włościan na 
podpalaczu i wskazuje, że pewność rychłego i spra­
wiedliwego ukarania zbrodniarza powściągnie po 
pęd do wymierzania sobie samemu sprawiedliwo­
ści doraźnej w sposób bezprawny i straszliwy a 
poseł Ż uk  S k a r s z e w s k i  wskazuje obok złej pro 
cedury karnej na powolność śledztwa w naszych 
urzędach, przytaczając przykład, że w sprawie o 
popełniony rabunek dopiero we cztery tygodnie 
po dokonanym rabunku dochodzenie urzędowe 
rozpoczęto.

S p r a w o z d a w c a  zgodziwszy się zupełnie ze 
zdaniem posła Henryka W o d z i c k i e g o ,  odparł 
nieco obszerniej pojęcia posła Gołaszewskiego co 
do znaczenia kary w prawodawstwie. Od czasu 
jak  się poseł Gołaszewski uc/.ył, pojęcia i nauki 
postąpiły o wiele naprzód; według dzisiejszej bo­
wiem teoryi umiejętnej kara nie jest ani zemstą, 
ani postrachem, ale zadosyćuczynieniem idei spra 
wiedliwości, a celem jej bezpieczeństwo społeczne.

Po takiem wyjaśnieniu, wniosek księcia San 
guszki poddany pod głosowanie u p a d ł ,  a wnio­
sek Komisyi p r z y j ę t o .

Trzecią petycyę wysłużonego radzcy sądu ape­
lacyjnego D y m i d o w i c z a  w Krakowie, o przy­
wrócenie mu emerytury odjętej w skutek wyroku 
sądu wojskowego, uchwalono odstąpić prezydium 
c. k. Namiestnictwa z usilnem wezwaniem, by 
poparła sprawę petenta i uzyskała dlań uwzglę­
dnienie prośby u stóp tronu.

Na tern skończyło się posiedzenie. Przyszłe po­
siedzenie dopiero we ś r o d ę ,  z powodu wyjazdu 
deputacyi z adresem do Wiednia.

Pomiędzy nowo podanemi petycyami, których 
spis odczytano dzisiaj w Izbie, znajduje się wnie­
siona przez posła D i e t l a  petycya o pomnożenie 
liczby posłów na sejm z miasta K r a k o w a .

Z Rzeszowskiego 12 grudnia.

(L. Ry.) §. 8ta projektu Wydziału krajowego o 
wykupnie prawa propinacyi rzecz, o której tra 
ktuje, bardzo niezadowalciająco rozstrzyga. Zwa­
żywszy, że czysty roczny dochód z prawa w y ­
szynku przyjętego w latach podatkowych 1863, 
1864 i 1865 za podstawę do wymiaru podatku 
dochodowego ma być normą do obliczenia kapi­
tału indemnizacyjnego, to zdaniem mojem roz- 
różnićby wypadało, kto w rzeczonych latach 
podawał fassye do wymierzenia podatku docho­
dowego. Jeżeli je podawał właściciel propinacyi 
co chcąc coś na podatku dochodowym zaoszczę­
dzić podawał mniejszy dochód niż był rzeczywi­
sty, sam sobie dzisiaj złe skutki przypisze i po­
ciągnie do szkody kredytorów swej majętności, 
których prawa przecieby na tem cierpieć nie po­
winny, że się komuś podobało być nierzetelnym. 
Zachodziły wszakże jeszcze inne wypadki. Zda­
rzało się nieraz, że ktoś wypuściwszy wieś z pro- 
pinacyą w dzierżawę, a zatrzymując obowiązek 
płacenia podatków, nie troszczył się więcej o ża­
dne fassye, tak że władza podatkowa, nie mogąc 
się doczekać przesłania sobie fassyj, i bez tych 
fassyj podatek dochodowy wymierzała na pod­
stawie własnych obliczeń. Przypuszczając, że ta ­
kie obliczenie nie było zgodne z rzeczywistością 
i mniejszy dochód od prawdziwego z propinacyi 
wykazywało, czyż słusznem jest aby dziś stano­
wiło normę do wyrachowania kapitału indemni­
zacyjnego? Wniosków nie stawiam żadnych, zo­
stawiając tę pracę tym do których należy z 
prawa i obowiązku.

Z nad W is ły  12 grudnia.

(J. Z.) Jak  tylko poruszono kwestyę wykupna 
propinacyi, tak równocześnie zaczęliśmy się przy­
gotowywać na to, że znowu żądają ofiary naszej 
własności, a  że to nie raz już było, więc w mil­
czeniu oczekiwaliśmy postępu tej sprawy. Prze­
konani o konieczności, nie łudziliśmy się spra- 
wiedliwem rozwiązaniem onej, bo widzimy że de- 
cyzya zależy od większości, której jedna część 
jest nam otwarcie nieprzyjazna, jak  włościanie 
i księża ruscy, a druga przejęta teoryami huma 
nitarnemi, nie posiadająca tej własności, gotowa 
do ofiar. Wtem wyczytaliśmy w Czasie z 6go 
b. m. projekt wydziału krajowego do ustawy o 
wykupnie prawa propinacyi—projekt, jakiego ni­
gdy ani przewidzieć, ani domyślić się nie mogliś­
my. Jest to po prostu odwrotny medal lichwy, 
która nie jednego więcej może ucisnąć niż naj­
większa lichwa żydowska. Oddać swoją własność 
stanowiącą pewny oznaczony gotowy dochód za 
4 %  procent rocznie, a do wypłaty kapitału przy 
chodzić przez ustępstwa tegoż. Do jakichże to 
ustępstw mogą zmusić okoliczności niejednego? 
Albo czyż podobna zasada zgadza się z wyobra­
żeniem godności i moralności tej najwyższej in- 
stancyi? Kraj, własność krajowa ,ma zyskiwać i 
bogacić się w miarę tego, jak  indiwidua, składa­
jąc kraj, będą więcej pognębieni i zmuszeni oko­
licznościami żądać wypłaty należytości za nieza 
przeczoną swoją własność odprzedaną krajowi. 
Kto więcej przyciśniony biedą, przez pozbawienie 
go obecnego dochodu, ten więcej będzie zmuszo­
ny odstąpić z kapitału na korzyść kraju, i m ają­
tek krajowy będzie wzrastał w miarę, jak ustawa 
zawyrokowana przez Sejm krajowy mocniej do- 
c istać  będzie mniej zamożnych, a więcej potrze­
bujących opieki krajowej właścicieli ziemskich. 
Jeżeli obecny Sejm uchwali to prawo, tak jak go 
wydział krajowy proponuje, zostawi po sobie pa­
mięć nie do zazdrości. W ostatnim razie wolał­
bym, aby mi moją własność darmo zabrali, bo w

takim razie raz przebolałbym jej stratę, tu będę 
ją  przebolewał lat trzydzieści.

Z nad Rudawy 8 grudnia. *)

(E. S.) Z powodu odsyłacza Czasu, w N. 278 
z dnia 6go b. m., że J a k o  zwolennicy jawności 
„zamieszczamy głosy krajowe, nawet tak pessy- 
„mi8tyczne jak  niniejszy, bez względu na własne 
„zdanie", a to odnośnie do listu (E. K.) z nad gór­
nego Sanu, mam nadzieję, że i następujących moich 
uwag, które zupełnie nie są różowe, ale szczere, 
zamieścić Sz. Redakcya nieomieszka.

Trzy główne kwestye, (które nazwanoby żywo- 
tnemi, lub kwestyami piekącemi, są niemi isto­
tnie), zajmują opinię publiczną i nie dziw, bo 
idzie tu wedle mego zacofanego pojęcia — o to; 
być albo nie być dla drobnćj szlachty!

A kiedy poseł Wężyk, odezwał się po opinią 
do k ra ju , przeto ja  jako jeden z jego wyborców, 
pozwolę sobie powiedzieć to, co mi przekonanie 
i według tego przekonania potrzeba kraju wska­
zuje.

Kwestyami temi s ą : a) wyknpno propinacyi; 
b) parcellowanie lub skup gruntów; c) zniesienie 
prawa o lichw ie, a każda z nich wystarcza, nie 
na podkopanie bytu tysiąca rodzin, bo te są już 
podkopane, ale do zupełnego ich wywrotu.

W ołają dzienniki a na czele ich Czas, i zachę­
cają do ofiar tych tylko i tych jedynie, którzy 
zawsze i wiele poświęcali, i wszystko poświęcić 
są gotowi, ale wołanie i zachęta dziś nie w ystar­
cza, muszą oni dokładnie wiedzieć i znać cel ja ­
sny Cui bono ? A tu na żaden sposób, ta drobna 
szlachta, po którćj skórze, tyle gradów i naw ał­
nic już przeszło; tego celu, któryby się nazywał 
bonum publicum, dopatrzeć się nie może.

Przystąpmy do szczegółowego rozbioru tych pie­
kących kwestyj. Czytelnik zechce mieć na uwa­
dze, że Rudawa znajduje się na terytoryum W. 
Es. Krakowskiego i że mieszkańcy tój niegdyś 
wolnćj krainki, tak zrośli z pojęciami prawnemi 
własności, że wielu rzeczy, jakkolwiek filantropij­
nych zupełnie zrozumieć nie mogą.

I tak przez pomyłkę jednego z obywateli k ra­
kowskich, zniesiono na terytoryum W. Ks. K ra­
kowskiego pańszczyznę? Ależ przebóg pańszczy­
zny n nas nas nie było — byli bowiem wolni cza­
sowi i wieczyści dzierżawcy, używali praw poli­
tycznych, wybierali wójtów gmin, sędziów Pokoju 
i reprezentantów do Sejmu, używali równości w 
oblicza prawa, i powaga prawa ich też zostawa 
ła bez żadnćj innćj opieki, chociaż ziemia którą 
dzierżawili, była własnością hipoteczną właścicieli 
całych dóbr.

Zechciejmy także pamiętać, że hipoteka była u 
nas prawnie uregulowaną od r. 1827, a oparta na 
powierzchni dworskićj po wsiach, na którćj uży- 
wanćj, tak przez dwór jak  przez dzierżawców, by­
ły ubezpieczone ciężary.

Cóż się więc stało? przez pomyłkę!  Wzięto
nam połowę czystćj z iem i, wynagradzając po la­
tach kilku papierem , który nie miał jak  zaledwie 
połowę swój nominalnej wartości, a tymczasem 
z drugićj połowy, obeiążonćj widerkaufami podat­
kami co rok rosnącemi ciężarami i tym podobne- 
mi kazano opłacać procenta w srebrze polskiem!! 
a wszystko to w imie dobra publicznego, na do­
miar zaś szyderstwa, kazano nam samym sobie 
płacić indem nizacyą gotowem i pieniądzm i, i to na 
korzyść tych, dla których nam połowę czystych 
od ciężarów gruntów zabrano, a ponieważ zale­
głości procentowe w przerażającćj urosły sumie, 
papiery wię c te za bezcen sprzedać musiano i zy­
skali na nich lichwiarze, ale kraj z pewnością nie.

Czyliż znalazł się kto z posłów krakowskich, któ 
ryby tę okoliczność podniósł wobec Sejmu i żą­
dał sprostowania tak raźącćj, niesprawiedliwości? 
Niestety! był tylko jeden człowiek, który to po­
jęcie prawne ckciał przeprowadzić z całą konse­
kw encją, a tym był nieodżałowany przez stan 
drobnćj szlachty śp. Piotr Michałowski.

Dziś już nie przez pomyłkę, ale z dobrą i zu­
pełną wiedzą chcą nam zabrać propinacyą, która 
na zasadzie p r a w n i e  u r e g u l o w a n ć j  h i p o ­
t e k i ,  niezłomnie, niewzruszenie, z dobrami nie- 
ruchomemi w Okręgu Krakowskim, a więc pra­
wnie jest związaną.

Szukajmy więc jaki ma być ów c e l  wielki, 
bądź polityczny, bądź finansowy, bądź moralny, 
tego gwałtownego wywłaszczenia, lub dla czego 
cudzym kosztem i to kosztem tych tylko, którzy 
nic prawie więcćj, prócz propinacyi do stracenia 
nie m ają?

Jeżeli na korzyść gmin, których dotąd nie ma, 
a choćby i były, to dla tych, wstępna prelekcya 
przy ich ukonstytuowaniu się, zabrania cudzćj 
własności, bardzoby smutnym była przykładem, i 
wyznać muszę, że odbierać monopol jednym, a 
dawać drugim bez wielkiego celu, byłoby błędem 
wielkićj doniosłości, a dodam nadto, że wyzuwać 
dla gmin właścicieli z ich własności, najmniejszćj 
nie widzimy potrzeby. Wszak w całćj Galicyi do­
tąd gromady nie przykładają się do spłaty in- 
demnizacyjnćj, jakby należało, a wzięły połowę a 
w wielu miej8Caoh i więcćj obszarów dworskich.

Czy wywłaszczenie to odbyć się ma na rzecz 
Wydziału sejmowego a raczćj kraju i dla czego? 
Jeszcze muićj pojmuję tę konieczność, bo ciało 
polityczne tego znaczenia a tem mnićj kraj, nie 
może przyznawać się do zasad, które znoszą 
własność prywatną.

Powiadacie, że własność propinacyi jes t zagro­
żoną; nie przeczę, że tak jest, i że lepiej jest 
ratować ją  pod obecnem Ministerstwem wykupu­
jąc ją. Zdaniem mojem, jest to drobniutka poli­
tyka, bo należałoby raczej pod obecnem Mini­
sterstwem— coby i trudnem nie było— wyjednać 
Najwyższą sankcyę prawa, ustalającego własność 
propinacyi przynajmniej na lat 25 , bo życie na­
rodów na sekundy się nie liczy. W tym to prze­
ciąga czasu stosunki majątkowe i pieniężne po­
prawić się mogą, a przynajmniej jest wszelkie 
podobieństwo do tego; zalewać zaś prowincyą 
nowym papierem, których i tak jest do przesytu, 
tylko pieniędzy nie ma, a  które choć ciężą na 
całej prowincyi i ciężyć będą, to i tak nie zosta­
ną w kraju, tylko z małemi wyjątkami pójdą do 
Bawaryi, Niemiec lub Wiednia, jak  indemnizacya. 
Tym sposobem dacie jednę broń więcej w ręce 
centralom; i praca tylu wieków i tylu pokoleń

*) Autor tego listu odwołuje się do oświadczenia 
naszego, że w pewnych kwestyach zamieszczamy gło­
sy krajowe bez względu na nasze własne zdanie. 
Powołuje się również na list posła Wężyka do wyborców 
wystosowany, do których autor listu należy. Z tych 
dwóch powodów podajemy niniejsze pismo, przepra­
szając autora za opuszczenie parę ustępów, które w 
dzienniku zamieścić się nie dały. [P, E).

w proch się rozwieje, a nędza jeszcze większe 
przybierze rozmiary. Lepiej obudzić czynność To­
warzystwa kredytowego, zmusić go do przeobra­
żenia się w Instytucyę młodzieńczą, pełną dobrej 
chęci dla kraju i inicyatywy, pomnażając w tym 
ciężkiem ciele liczbę ekonomistów z młodszego 
pokolenia, i to niech weźmie za cel utworzenie 
Instytucyi kredytowej słowo w słowo takiej, jaką 
ma Królestwo Polskie, i wyrobi kurs przymuso­
wy swoich papierów, opartych na hipotece ob­
szarów ziemi Galicyjskiej. Wszak przy dobrych 
chęciach obecnego Ministeryum to najłatwiejsza! 
bo z dobrobytem prowincyi łączy się dobrobyt 
monarchii, i to tem bardziej, że żądacie ciągle 
ofiar czy te są potrzebne, czy niepotrzebne, wszę­
dzie i zawsze od jednej i tej samej klasy społe­
czeństwa, a  tymczasem dla niej nic zrobić czy 
nie umiecie, czy nie chcecie.... Zresztą powiedz­
cie otwarcie, że właśnie ta klasa narodu już się 
przeżyła, i w ustroju społecznym jest niepotrze­
b n ą , to tę otwartość zupełnie zrozumiemy, przyj­
miemy ją  nawet z wdzięcznością, i jak  korespon 
dent z nad górnego Sanu powiada, poniesiem 
nasze bóstwa domowe w świat inny, a zostawimy 
w kraju tych, którym ta operacya finansowa ma­
jątków nie zrujnuje, miasta, których nie wiele 
i  próżnię.

Niech nam odpowiedzieć raczą z dobrą wiarą 
wszyscy reformatorowie, czy ofiary tak wielkie, 
jakie właśnie ta tylko klasa społeczeństwa na­
szego na ołtarzu dobra publicznego dotąd złożyła, 
zdały się na co? Czy podniosły byt materyalny 
prowincyi? lub ją  na wyższym stopniu cywiliza- 
cyi postawiły? Czy podniosły moralność publi­
czną? (tu byłoby ciekawem porównanie statysty­
ki kryminalnej z czasów egzystencyi Wolnego 
miasta Krakowa, ze statystyką od czasu jak Wol­
ne miasto istnieć przestało). Czy na ostatek choć 
trochę znitowały z interesem prowincyi element, 
któremu aż do obrzydzenia kadzicie, nawet z uj­
mą własnej godności. N ie  — bo nie ofiarami ku­
puje się tego, który ma to tylko mądre (wedle 
pojęć obecnych) w naturze sw ojej, że zawsze 
weźmie co cudze, nie tylko co mu dadzą, ale na­
wet i to czego mu nie dadzą, (exemplum petycye gro­
mad o zabranie gruntów księżych), ale nigdy ni­
komu i dla żadnej sprawy nic nie da.

Właśnie genesis prawa własności propinacyi wy­
powiedziana przez Wydział sejmowy najlepszą 
jest wskazówką, że zasady prawa własności, ja ­
ko zasady kardynalnej społecznej, bronić nam ko­
niecznie i wszelkiemi drogami należy, tem bar­
dziej, że dotąd z propinacyi i dać się mogło coś 
na potrzeby publiczne, coś na wsparcie biedniej­
szych, opłacało się procenta i lichewka przyja­
cielowi Izraelicie, a czasem i parę butów się ku­
piło (bo ziarnka zebrane pochłaniały robocizna i 
podatek).

Utwórzcie instytucyę liberalne, jeżeli wpływ wasz 
to zdoła, uorganizujcie szkoły w duchu oświaty 
czysto narodowej i z niej płynących obowiązków, 
niech przez te szkoły przejdzie choć jedno poko­
lenie, a wtedy dopiero z tą generacyą pracujcie i 
żądajcie ofiar, to zgoda; ale nie róbcie co chwila 
eksperymentów, kosztem tych, którym ten jedy­
ny środek do nędznego bytu pozostaje; bo jeżeli 
tak dalej pójdzie, to dla czegóżby logicznie i to 
w najbliższej sesyi nie zażądano lasów, ł ąk,  sta­
wów, pastwisk, gruntów dworskich, nareszcie su­
kni , nareszcie ostatniej koszuli, w imię tak bał­
w ochw alczo nazw anego dobra publicznego. Pano­
wie ostrożnie z ogniem! Pochyłość jest bardzo 
śliską a apetyt w miarę jedzenia przybywa, na­
stępstwa więc najlogiczniejsze być muszą.

Tą drogą nareszcie dojdziemy do tego, że przy 
najmniej zrujnowani i wypędzeni z ojczystych za­
gród, niegdyś zamożni kraju obywatele, i to nie­
stety przez prawodawstwo krajowe w chwili nie- 
pojętej gorączki (co się przypuścić nie da), będą 
mieli na wzajem prawo raz zajęte w miastecz­
kach lokale uważać za swoje, boć to jest ta sa­
ma zasada, na jakiej wzięto im pańszczyznę, pro­
pinacyą itp.

Z politycznej więc strony starać się nam raczej 
należy i powinniśmy o ukonsolidowanie prawa 
własności propinacyi jak  i każdego innego, przy­
najmniej na peryod lat dwudziestu pięciu, a kie­
dy już koniecznie zastrzedz się należy, to uchwalić 
stosowne prawo w tej myśli tylko, nie sięgać za­
raz na wstępie i w dalszej kontynuacyi naruszę 
nia prawa własności po karczmy dworskie, jak  to 
proponuje projekt Wydziału, bo jeżeli nie wolno 
ruszać gruntów plebańskich, nie wolno też ruszać 
i propinacyj a tem mniej karczem dworskich.

Pierwej stwórzcie kapitał (pomni na naukę po­
sła Dubsa, że u nas zawsze idą ciężary przed do­
brobytem), któryby w całości i w gotówce, (jeże­
liby już tak być koniecznie musiało) i to bez ża- 
żnych odtrącań, wypłacony być winien, tem bar­
dziej w W. Ks. Krakowskim zamieszkałym, gdzie 
hipoteka uregulowana, na zasadzie kodeksu fran- 
skiego, a w którym to kodeksie postawione są wy­
raźnie formy i wymagania wywłaszczenia na uży­
tek publiczny, bo przecież żadne prawodawstwo 
(chyba hr. Bismarka siła przed prawem) nie mo 
że obalać aktów i norm, przez poprzednie prawo­
dawstwo i pod powagą jego ustanowionych i do­
konanych, tem bardziej tych, na których prawo 
własności spoczywa, bo tym sposobem, wszystkie 
węzły społeczne stawia się w kwestyi.

Zniesienie pańszczyzny nie w stosownej chwili 
w gorączce, i nie wedle wymagań ekonomicznych 
krajowych choćby to ogólnie a szczerze pożądane 
przez tych właśnie, którzy sami dobrowolnie, po­
mni na zasadę konstytucyi 3 maja, tego zaiesie- 
nia dokonać chcieli, zmarnowało majątek całej 
prowincyi i rzuciło na bruk tysiące rodzin w oko­
licach górskich. Wykupno propinacyi podwoi tę 
liczbę w równinach, a parcelowanie gruntów , za­
miast otrzymać stan średni w iejski, wyruguje go 
ze społeczeństwa polskiego w Galicyi: czy to jest 
koniecznem ?

W iedeń 13 grudnia.

». Tegoroczna kadencya sejmów krajowych 
najdłużej jeszcze potrwa do Nowego Roku, po- 
czem sejmy rozwiązane i nowe wybory rozpisane 
zostaną. Dalszy zaś przebieg akcyi parlamentarnej 
z tej strony Litawy, będzie się musiał naginać do 
stanu układów z Pesztem. Tymczasem zamyśla 
rząd na seryo o powołaniu reprezentacyi krajów 
dziedzicznych, o której bliższych szczegółów prze­
słać wam nie mogę, bo są pokryte głęboką taje­
mnicą.

Sfery rządowe i z tej nadto przyczyny wysła­
wiają mowę Kaiserfelda, iż uuiknęła szczęśliwie 
owych niepomiernych rekryminacyj i inwektyw, 
w których tak sobie ulubowali mówcy niektórych 
sejmów, więcej niemi szkodząc monarchii nie mi­
nisterstwu. __________

W i e d e ń  13 grudnia.

— r. Jak  ju t  o tem wczoraj wspomniałem, 
w sferach centralistycznych obiega wieść o ry- 
chłem powołaniu ściślejszej Rady państwa. Mia­
nowicie w kółku posłów sejmu dolno-austryackie- 
go wiadomość ta z taką obiega stanowczością, 
iż nawet oznacza termin powołania, przypadający 
w końcu lutego. W tej formie, w której krąży 
w obiegu, wieść w mowie będąca jest niewątpli­
wie mylną, już z tej jednej przyczyny, iż man­
dat deputowanych upływa w niedalekim cza­
sie, z końcem mianowicie sześcioletniej kadencyi 
sejmowej. Byłoby to wbrew wszelkiej praktyce 
parlamentarnej, by ważne funkcye konstytuanty 
składać w ręce Izby, której mandat za dwa lub 
cztery tygodnie upływa. O ile słyszę, rzecz ma 
się jak  następu je :

Myśl powołania wspólnej reprezentacyi krajów 
z tej strony Litawy w sferach rządowych istotnie 
żywo jest rozstrząsaną, żywiej niż kiedykolwiek 
od ustąpienia p. Schmerlinga. P. Beust cały jest 
zatopiony w wyszukaniu środka, któryby mu do­
zwolił bez nadwerężenia konstytucyi i bez oktro- 
jowania powołać reprezentacyę krajów niemie- 
cko-słowiańskich celem rewizyi zasadniczych ustaw 
państwa. Nie tyle wzgląd na dyskusye adresowe 
w sejmach niemieckich, jak  raczej zobowiązania 
wobec Węgier podjęte, pchają p. Beusta do sta­
nowczego załatwienia kwestyi konstytucyjnej. Pra­
gnie on, aby przyrzeczenia zawarte w reskrypcie 
królewskim z 17 listopada w pełnej mierze ziszczo- 
nemi zostały. Wieść wcale nie płonna twierdzi, 
iż p. Beust nie tylko danie w odpowiedzi na adres 
sejmu węgierskiego ściśle określonego przyrze 
czenia, iż utworzonem będzie ministerstwo wę­
gierskie, podnosi do znaczenia kwestyi gabineto­
wej, ale nadto nalega na ziszczenie innych przy­
rzeczeń danych w reskrypcie. Przypisują p. Beu- 
stowi następujące słowa: Jeżeli w tej chwili za­
warcie stanowczego z Węgrami pokoju nie jest 
jeszcze możliwem, to należy przynajmniej zawrzeć 
zawieszenie broni, a do tego potrzeba przede- 
wszystkiem uchylenia provisorium z obu połów 
monarchii. Węgry winny koniecznie powziąść prze­
konanie, że rząd na seryo zamyśla o zaprowa­
dzeniu parlamentarnego odpowiedzialnego rządu; 
a skoro to postanowienie rządu stwierdzone zo­
stanie faktami, wejdzie powoli otucha i zaufanie 
w Węgrów i powoli znajdzie się jakiś środek roz­
wiązania truduej kwestyi względem wspólnego 
traktowania ustawodawstwa podatkowego i pra­
wa przyzwolenia na pobór rekruta. Dziś atoli idzie 
głównie o spełnienie przyrzeczeń resk ryp tu , a 
w tym celu niezbędnem jest przywrócenie parla­
mentaryzmu z tej strony Litawy.

T ak więc p. Benst używa żądań węgierskich 
za środek do poparcia w zachodniej połowie mo­
narchii tych planów i projektów, które zdaniem 
p. Beusta przywrócą Austryi potęgę i znaczenie. 
Powątpiewam atoli wielce, aby projekt powołania 
Rady państwa, już przybrał tak skończone kształ­
ty, o jakich marzą nasi centralistyczni sangwi- 
nicy. W zasadzie zgodzono się już zapewne na po­
wołanie ściślejszej Rady państwa, atoli forma, 
w której to ma nastąpić, niewątpliwie nie jest 
jeszcze zadecydowaną, chyba, iż p. Beust przy­
chylił się do projektu wyborów bezpośrednich do 
Rady państwa, co mu z niektórych stron dora­
dzano.

Kłopoty finansowe rządu muszą być w tej 
chwili bardzo wielkie, gdyż jak  się dowiaduję, 
właśnie zostawił rząd część gmachów publicznych 
w zakładzie kredytowym ziemskim za sumę 
2,700,000 złr.

P a r y ż  11 grudnia.

Dzisiejszy Comtitutionnel zawiadamia urzędo- 
wnie, że komisya reorganizacyjna ukończyła swe 
czynności w sposób następujący: Armia czynna 
będzie liczyła 420,000 ludzi; rezerwa podzielona 
na dwie klasy 400,000, a gwardya narodowa ru­
choma 300,000. Do armii czynnej, w której służba 
będzie ograniczoną, będzie branych 80,000 rekru­
tów. Młodzież może wykupować się od służby, 
ale należyć musi do rezerwy, do której wszyscy 
są obowiązani. Pierwsza klasa rezerwy będzie 
mogła być powoływaną przez ministra wojny a 
druga przez Cesarza. Gwardya narodowa rucho­
ma będzie się składać z wysłużonych żołnierzy. 
Jest to plan jenerała Trochu, poparty przez ks. 
Napoleona. Dla tego jenerał ten został mianowa­
ny redaktorem projektu do praw a, które Izbie 
przedłożonem będzie. Constitutionnel ostrzega, że 
zbrojenie się Francyi nie jest obrócone przeciw 
Prusom, że ma jedynie na celu obronę kraju. 
Wrażenie jed n ak , jak ie  sprawiły ruchy pruskie 
wzmaga się. Lada jaka ztamtąd wiadomość obu­
dzą wysoką czujność publiczną. Przekonano się 
o tem , kiedy bankrutujący International donosił, 
że Rosya myśli zażądać zmiany traktatów z roku 
1856 i 1858, i kiedy Progrh de Lyon ogłosił ni­
by memoryał ks. Gorczakowa oświadczający się 
za przymierzem Rosyi z Prusami i za uderzeniem 
na Austryą i Turcyą- Cesarz chciałby przepędzić 
rok 1867 w pokoju z powodu wystawy.

Większa połowa wojska francuskiego opuściła 
już Rzym. Reszta opuści go jutro. Jenerał Fleury 
bawi jeszcze we Florencyi, gdzie będzie czekał 
na skutek układów, które będzie prowadzić z P a­
pieżem p. Tonello. Rozdział długów między Rzy­
mem a Włochami został podpisany w Paryżu przez 
p. Fougeres w imieniu Papieża i p. Mancardi 
w imieniu Włoch. Cesarzowa ma niezawodnie u 
dać się do Rzymu, gdzie przyczyni się zapewne 
dla wstrzymania Papieża od wyjazdu i ułatwie­
nia, że tak powiem, usankcyonowania układów 
Włoch z Rzymem. Cesarz pragnie, aby Papież 
mógł żyć niezawiśle obok jedności Włoch i aby 
obszedł się bez pomocy Francyi. Co do listy cy­
wilnej, którą mają mu płacić narody katolickie, 
nastąpi to później. Cesarz pragnie nie tylko po­
godzenia się Włoch z Papieżem lecz zarazem z 
Austryą. Pod ostatnim względem postępowanie 
bar. Ricasoli ma być odpowiednie. Minister ten 
przesłał okólnik do prefektów Wenecyi radzący 
utrzymanie dobrych stosunków z sąsiedniemi pro- 
wincyami Austryi.

Nadeszły wiadomości z Ameryki, z których się 
pokazuje, że Maksymilian I  nie wsiadł wcale na 
okręt, lecz wrócił z Orizaba do Mexyku. Czy wró­
cił dobrowolnie? to inna kwestya. Flota francu­
ska nie wypłynęła jeszcze po wojsko marszałka 
Bazaine. Rząd czeka na nowo raportu jenerała 
Castelnau, ale chwila powrotu armii została uło­
żoną stanowczo z p. Bigelowem na miesiąc luty 
czy marzec. Jenerał D ix , nowy poseł am erykań­
ski, który przybył do Paryża, był u margrabiego 
Moustier. Cesarz przyjmie go urzędownie za po­

wrotem swym do Paryża. P. Bartbómy, nowy am­
basador francuski, popłynął do Washingtonu.

Dżemil pasza odnowił dawne a dobre stosunki 
między Francyą a Turcyą. Dzięki temu ambasa­
dorowi Sułtan przychodzi do przekonania, że w 
chwili cofania się Anglii, jedyną przyjaciółką jest 
Francya. Francyi to Sułtan musi przypisać, jeżeli 
nie zupełne uciszenie to osłabienie kwestyi wyspy 
Kandyi. Monitor zamieszcza pochwalne korespon- 
dencye dla księcia rumuńskiego, pisane przez bar. 
Davril. Francya nakoniec wpłynęła na danie kon- 
stjtucyi Egiptowi. Czy otrzyma unią z Rzymem 
biskupów greckich? to rzecz jeszcze niepewna, 
choć jest uważana za podobną do prawdy.

Książę Walii zabawił w Paryżu tylko jeden 
dzień i nie mógł udać się do Comgiógne. Naza­
jutrz lord Cowley był u Cesarza, zapewne z prze­
proszeniem. Nie widzą tu w tej chwili łączenia 
się Anglii z Rosyą, ale przypuszczają, że nastą­
piłoby to w razie starania się Francyi o Ren. 
Gabinet torysowski przytłumia po drakońsku agi- 
tacyę w Irlandyi a zarazem ruch reformatorski 
w Anglii.

Pozostanie w Dreźnie p. Forth-Rouen jako po­
seł francuski, a bar. Seebach jako poseł saski. 
Kwestya, czy Saksonia ma prawo mienia dyplo- 
macyi została odłożoną do ukonstytuowania się 
Rzeszy północnej. W Paryża widzą znowu może- 
bność wojny z Prusami..  .

Rodacy szkalowani w Dzienniku Warszawskim 
zapozwali przed paryski sąd korespondenta tego 
dziennika (Młochowskiego). Sąd odłożył tę spra- / 
wę na później. Szpiegów rosyjskich znają tu 
dobrze.

Jassy 11 grudnia.

Ów Iwanow, o którym czytałem kilka razy
w Czasie, a który wydalony został z Galicyi do
Rosyi, dokąd pragnął się dostać, bawi dziś w Jas- 
sach. Znany mi cały jego przebieg życia. Wła­
ściwe nazwisko jego jest Kirasiew. Będąc uczniem 
uniwersytetu kijowskiego i zagorzałym panslawi- 
stą, emigrował za granicę, i gdzieś spotkał się
z Aleksandrem Hercenem, który go wysłał do
Tulczy dla propagowania tam zasad swoich poli­
tycznych i założenia szkoły rosyjskiej. Jedno i 
drugie nie powiodło się Kirasiewowi, zwłaczcza, 
że więcej pilnował kieliszka, niż swojego propa- 
gatorstwa. W Tulczy pojął on w małżeństwo li- 
powankę (z sekty Lipowanów Red.), a straciwszy 
żonę i dwoje dzieci, które w wielkiej znajdowały 
się nędzy, wyjechał do Galaczu, i tam dostał 
miejsce u inżyniera miastowego. Ale i tam żle 
mu się powodziło, a nawet w wielkiej będąc bie­
dzie, już się wieszał, lecz go Polak pewien ura­
tował w porę. Od tego czasu upłynęło dwa lata. 
Dziś Kirasiew w lepszem pierzu, z bezczelnością 
utrzymuje, że był przez rząd rosyjski wysłany 
do Austryi dla poszukiwań archeologicznych, jak  
gdyby potrzebował ten rząd szukać uczonych ba- 
daczów aż w szynkowniach galackich. Mógł Kira­
siew utrzymywać przed władzami w Galicyi, że 
jest poddanym tureckim, bo był nim pośrednio 
przebywając w Księstwach, a nie przestał być 
poddanym rosyjskim. Kiedy go jednak przychwy­
cono w Galicyi, już nie miał się czego lękać, aby 
go wydano Rosyi, chociaż ztamtąd uszedł, bo już 
zostawał w stosunkach „archeologicznych" z wła­
dzami rosyjskiemi. Teraz Kirasiew czy Iwanow 
czeka na pieniądze i pasport z Petersburga, aby 
udać się znowu do Austryi. Są to jego własne 
słowa. Z ajenta Hercena został on ajeDtem policyi, 
ale też i mistrz jego przeszedł do obozu, w któ­
rym dowodzą Milutyny i Katkowowie.  -------

K r a k ó w  15 grudnia. Minister stanu zamia­
nował zastępcę nauczyciela Mikołaja K u l c z y ­
c k i e g o  rzeczywistem nauczycielem przy gimna- 
zyum w Przemyślu.

Minister sprawiedliwości zamianował dotychcza­
sowego adjunkta urzędu powiatowego Karola M o s- 
s ó r a  adjunktem i naczelnikiem nowo z d. 1 gru­
dnia b. r. ustanowionego samodzielnego sądu po­
wiatowego w Wiśniczu.

Sprowozdanie z czynności Wydziału krajowego kró­
lestwa Oalicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księ­
stwem Krakowskiem po zamknięciu I I I  sesyi sej­

mowej.
(Ciąg dalszy.) 

b) Z w y c z a j n e  c z y n n o ś c i  W y d z i a ł u  
k r a j o w e g o .

Za krótki czas, bo dopiero od kilku tygodni 
zawiadując funduszami i zakładami krajowemi, 
nie mógł Wydział krajowy nabyć dostatecznego 
doświadczenia, ażeby już teraz był w stanie W y­
sokiemu sejmowi przedłożyć wnioski do dono­
śnych i stanowczych zmian w administracyi szcze­
gółowych funduszów i zakładów.

Dotychczasowa czynność ograniczała się tylko 
na załatwieniu licznie wpływających, niecierpią- 
cych zwłoki spraw.

W sprawach ważniejszych poczyniono kroki 
przygotowawcze, dążące do dokładnego zbadani® 
dotychczasowego sposobu administracyi pojedyń- 
czych gałęzi.

Eundusz krajowy w ściślejszem znaczeniu. Ode­
brany fundusz krajowy składa się z należytości 
czynnych i biernych. Pomiędzy pierwszemi zaj­
muje najpierwsze miejsce zaległość dodatków do 
podatków, których pobór był wstrzymany w zna­
cznej części z powodu nieurodzaju w roku I860- 
Znaczne zaległości czynne stały się powodem naj­
znaczniejszej pozycyi pomiędzy zaległościami bier- 
nemi. Dla uskutecznienia bowiem niecierpiącycb 
złwoki wypłat z funduszu krajowego, zniewolony 
był c. k. rząd udzielić temu funduszowi zaliczki 
z funduszu kameralnego w kwocie 208,000 złr- 
w. a. z zastrzeżeniem bezprocentowego zwrotu do 
końca r. 1867. Dotychczas nie nastąpiło jeszcze 
porozumienie się co do w mowie będącego zwro­
tu między Wydziałem krajowym a c. k. dyrekcyą 
skarbu, potrzeba bowiem do tego dokładnego zba­
dania wzajemnych pretensyj rzeczonych fanduszów-

Najwyższem postanowieniem z dnia 22 r. 1866, 
przekazał Najjaśniejszy Pan funduszowi krajowe­
mu krakowski i lwowski fundusz ochotników z r- 
1859. Atoli kwestya, z czego te fundusze się skła­
dają, jest tak zawiłą i ściśle związaną ze sprawą 
zaliczek, danych z funduszu krajowego na żaku- 
pno remont w roku 1589, iż nie mogła być przy 
rokowaniach wyświeconą, i wziętą jest na drog9 
obecnej pertraktaoyi. Wspomnieć tu jeszcze musi­
my, iż zanim przystąpiliśmy do odebrania funda- 
b z u  krajowego, zapytywało nas prezydyum namie­
stnictwa, czy w ogóle i jakie trudności zachodzą 
przeciw użyciu funduszów ochotników z r. 1859
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na tworzenie korpusu ochotników, przez J . E . hr. 
S tarzeóskiego w roku bieżącym przedsięwzięte. 
Nie m ając jednak  oddanego sobie zarządu fundu­
szem krajowym , uznaliśm y za stósowne odpowie­
dzieć, iż wedle §. 9 instrukcyi dla W ydziału k ra ­

jowego, nie może zezwalać na wydatki, budżetem 
nieobjęte, a wedle §. 10 tej instrukcyi tylko sej­
mowi krajowem u służy praw o rozrządzania oszczę­
dnościami budżetowemi funduszu krajowego. (L. 
W. 2653 1866). Jak  c. k. prezydyum  nam iestni­
ctw a względem tego wym aganego zasiłku postą­
piło, nie otrzym aliśm y żadnej wiadomości.

W spomnieć tu także należy o ruchomościach, 
przekazanych funduszowi krajowem u po rozw ią­
zanym  pułku wolnych Krakusów.

Prezydyum  c. k. nam iestnictwa pismem z dnia 
28 w rześnia 1866 1. 8188 pr. zawiadomiło nas, 
iż podług reskryptu  c. k. m inisterstw a wojny 
z d. 3 września r. b. 1. 6,314 zachowane być 
m ają przepisy reskryptu  c. k. naczelnej komendy 
arm ii z d. 26 sierpnia 1859 1. 6,599 także co do 
dalszego postanowienia względem mundurów, zbroi 
i narzędzi polo wy ch pułku wolnych Krakusów, 
przeznaczonego do rozw iązania, wedle którego to 
przepisu otrzym ać m ają ludzie tego pułku zwykły 
mundur urlopników, inne zaś m undury, tudzież 
zbroje i narzędzia polowe sta ją  się w łasnością 
f u n d u s z u  k r a j o w e g o .

Gdy jednak  inicyatyw a i specyalne zarządzenia 
w spraw ie przeznaczenia i oddania pozostałych 
po rozwiązanym pułku wolnych K rakusów  przed­
miotów dla funduszu krajowego od c. k. władz 
wojskowych wyszły, a z natury  stanow iska swego 
kom enda pułku wolnych K rakusów  tylko przez 
przełożone w ładze wojskowe i wedle dyrek tyw  i 
przepisów wojskowych do zbadania spraw y i r a ­
chunku z zarządu funduszem, na formowanie tego 
pułku zebranym , pociągniętą być m oże; gdy nadto 
nie je s t określona zasada, czyli funduszowi k ra ­
jow em u służy praw o wchodzenia w stan i zarząd 
funduszu, na cel formowania ochotników w kraju 
zebranego, od czasu tegoż zawiązku, lub też od 
tego ro zw iązan ia ; przeto udaliśm y się do c. k. 
prezydyum  nam iestnictwa o pośrednictwo, ażeby 
podstaw y upraw nienia funduszu krajowego do 
przedmiotów pozostałych przez kom petentne w ła­
dze wojskowe stanowczo określone zostały, i ażeby 
w ładze wojskowe na tych podstaw ach odebranie 
przeznaczonych dla funduszu krajowego przed­
miotów od kom endy pułku wolnych Krakusów 
wedle obowiązujących przepisów  zrealizow ały i 
ostateczny w ynik W ydziałowi krajow em u udzie­
liły. (L. W. 3878 1866). Na tę naszą odezwę nie 
otrzym aliśm y dotąd żadnej odpowiedzi.

Budżet funduszu krajow ego wniesie W ydział 
krajow y oddzielnem sprawozdaniem .

(Fundusz domestykalny i  fundacya  s. p. A leksan­
dra Stadnickiego). Dochody funduszu dom estykal- 
nego lokowaliśm y w papierach procentowanych, 
i tylko kw ota 1200 złr. przyzwolona uchwałą W y­
sokiego Sejmu z 16 stycznia 1866, na rzecz fuu- 
dacyi A leksandra hr. S tadnickiego z dochodów 
tegoż funduszu asygnow aną została.

Stan kasy  funduszu dom estykalnego wynosił z 
końcem września 1866 w papierach publicznych 
68.769 złreó., a  w gotówce 29 złreó. 47 % cent.

listycznej po dolnej A ustryi i Szląsku trzecie za 
raz zajm uje miejsce, a gdy sejmu nie było, izba 
handlowa wCelowcu w indykow ała dla siebie praw o 
—o czem mówiliśmy w swoim czasie—zabieran ia  
głosu w kw estyi prawnopaństwowej.

Z innych sejmów mało mam y do zapisania 
Sejm s t y r y j s k i  obraduje nad założeniem domu 
przymusowej pracy, k tóry  m a tam ę położyć że 
bractw u i w łóczęgostw u; w sejm ie G o r y cyi  po 
stawiono wniosek względem założenia uniwersy 
tetu z w ykładam i w języ k u  włoskiem i słoweń 
skim  ; w sejmie w reszcie szlązkim wniosek D ra 
M t i l l e r a  zm ierzający do wzbronienia Jezuitom 
osiedlania się w k ra ju  odesłano do wydziału 
W spom inam y jeszcze, iż kom isarz rządow y w sej 
mie szlązkim  na interpelacyą w tej mierze wnie 
sioną odrzekł, iż rząd  p r a w n i e  osiedleniu się 
Jezuitów w kra ju  przeszkodzić nie może.

Najgorliwiej atoli zakrzątnął się koło spraw  
krajow ych sejm s a l e  b u r s  k i,  bo już w sobotę 
dnia 15go, ja k  donosi depesza, ma zostać zam ­
kniętym . P raw da, że porządek dzienny tego kraju 
bardzo nie wiele w ykazuje przedm iotów!

W sejmie c z e r n i o w i e c k i m  wniosek Pom 
pego względem podniesienia szkół przesłanym  zo 
stał do wydziału.

Dziś gdy można już przejrzyć jednym  rzutem 
oka całą działalność sejmów krajow ych w kwe- 
styach prawnopaństwowych, można z nich taki 
ułożyć bilans:

Z 19tu sejmów obradujących tylko sejm i s t r y j  
s k i  w ynurzył zupełne zadowolenie swoje z istnie 
jących stosunków; sejmy G a l i c y i  i C z e c h  po 
parły  gorąco ministerstwo w nadziei, że nie dopu 
ści centralizacyi; sejmy B u k o w i n y ,  D o l n e Ł 
A u s t r y i ,  S a l z b u r g a ,  S z l ą s k a ,  a  po części 
i G ó r n e j  A u s t r y i  przem ówiły za przyw róce­
niem Rady państw a, om ijając starannie bliższego 
określenia, czy pełną czy ściślejszą R adę państw a 
m ają  na m yśli; sejm K a r y n t y i  wygotowoł do­
piero projekt adresu, k tóry  ja k  mówimy powyżej 
jest ultra-centralistycznym . Sejmy G o r y  c y i ,  K r a  
i n y ,  T y r o l u ,  V o r a l b e r g u ,  D a l m a c y i  
T r y e s t u  nie zabrały głosów w ad resach ; sejm 
m o  r a w s k i  zdobył się tylko na adres lojalności 
sejm w ę g i e r s k i  w ystąpił w adresie z duali 
zmem ujętym  w program at; sejm c h o r w a c k  
w ywiesił w nim sztandar federalizmn.

Jeden  z dzienników półurzędowych zapew niał 
że rząd z opinii sejm ów krajowych wyciągnie 
przeciętną, k tóra  mu posłuży za w ytyczną k ie­
runku , którym  podąży. Ale z tego chaosu kto 
zdoła w yciągnąć przeciętną?

w. a.
Co do w ydaw nictw a daw nych dokumentów, to 

spodziewać się należy, iż w czasie odpowiednim 
tej mozolnej i obszernej pracy oddany będzie tom 
1 do użytku publiczności.

(Fundacya hr. Skarbka). F undacya hr. S karbka 
oddaną została z d. 1 lipca 1866, pod zarząd ku 
ratora  J . o. ks. K arola Jabłonow skiego i rady  za- 
wiadowczej.

Do rady  zawiadowczej zamianował W ydział kra 
jow y z swego grona deputatów W W. Pietruskiego 
i Grocholskiego, zastępcam i zaś W W . Laskow skie­
go i dr. K abata.

Zatwierdziliśm y także wybór pana dr. Zy 
gm unta Rodakow skiego na syndyka zakładu hr. 
Skarbka.

(Z akład  naród, imienia Ossolińskich). W  celu 
przyspieszenia utworzenia ordynacyi Przew or­
skiej, zaw artą i przez W ydział krajow y zatw ier­
dzoną została umowa między księciem  Jerzym  
Lubomirskim i reprezentantam i potomności Za 
kładu narodowego im ienia Ossolińskich w sp ra ­
wie obowiązku J . o. księcia Lubom irskiego co 
do w ystaw ienia i urządzenia części gm achu bi­
bliotecznego na umieszczenie muzeum Lubom ir­
skich, przez co usuniętą została jedna  z przeszkód 
zatw ierdzenia tej ordynacyi. (L. W. 979/1866).

C. k. sąd krajow y lwowski zam ianował w miej 
see zmarłego reprezentanta posteritatis Józefa P ia­
seckiego, reprezentantem  p- S tanisław a Staro- 
wiejskiego, a  tegoż zastępcą J- w. S tefana hr. Za 
mojskiego. (D. c. n.)

W iedeń  14 grudnia. W dniu wczorajszym 
przed posłuchaniam i zw yczajnem i przyjm ow ał N. 
Pan deputacyę m iasta Budy pod przewodnictwem 
burm istrza Paulovicha, k tóra  imieniem m iasta do­
ręczyła prośbę, aby JJCCM oście wraz z dziećmi 
raczyli spędzić część zim y w stolicy W ęgier. N. 
Pan przyjąw szy deputacyę ja k  najuprzejm iej, 
przyrzekł, iż prośbę uwzględni, jeżeli tylko oko­
liczności dozwolą. Burm istrz Paulovich przyjmo­
wanym  był następnie przez Cesarzową JMość.

Z Pesztu donoszą rów nocześnie, iż w skutek 
odebranego polecenia przystra ja ją  salon dworski 
w tam tejszym  dworcu kolei żelaznej na przyjęcie 
wysokich gości, coby wnosić kazało, iż prośba 
mieszczan peszteńskich nie tylko w ysłuchaną, ale 
obietnica cesarska i rychło ziszczoną zostanie.

—  Lokalne korespondeneye wiedeńskie dono­
szą o pojedynku między fzm. Benedekiem a jen. 
Clam-Galla8em, do którego powodu dostarczył 
głóśny m em oryał tego jen e ra ła , który niepowo­
dzenia kam panii zw alał na niedołęztwo główno­
dowodzącego. Pojedynek odbyć się miał pod 
Pesztem, a  za broń obrano — pałasze! Jen . Clarn- 
Gallas ma być ciężko rannym .—  Nie wiemy, ile 
praw dy w tych kronikarskich doniesieniach, to 
tylko rzecz pewna, że przed kilku dniam i jeu. 
Clam opnścił zamek swój F ried land  w Czechach, 
zaś jenerał Benedek siedzibę sw o ją , G rac w Sty- 
ryi. Do jednego z dzienników w iedeńskich tele­
grafują z tego m iasta, iż jenera ł Benedek zaszczy­
cony został odwiedzinami A rcyksięcia Albrechta, 
które przeszło godzinę trwały.

—  Sejm K a r y n t y i  najpóźniej ze wszystkich 
Uporał się z adresem , a raczej z projektem  ad re­
sowym, bo sam adres jeszcze nie uchwalony, lu­
bo ma z góry zapewnioną większość. Projekt

k r a k ó w  16 grudnia. Deputacya adresowa Sejmu 
naszego przybyła dziś do Krakowa w przejeżdzie ze 
Lwowa do Wiednia i nie zatrzymawszy się pojechała 
dalćj. Jeden wszelako z członków deputacyi prezy­
dent miasta Krakowa Dr Dietl stanął już wczoraj 
wieczór tutaj, a przenocowawszy przyłączył się dziś 
do deputacyi. Zarząd kolei żelaznćj galicyjskiej dał 
ozdobny wagon dlajdeputaeyi, i jak bywa zwykle, gdy 
pociąg wiezie osoby znakomitsze, wysiał z tym po­
ciągiem jednego ze starszych urzędników ruchu.

— Wczorajsza loteiya fantowa na dochód Towa­
rzystwa Wzajemnej pomocy uczniów w Uniwersytecie 
Jagiellońskim dosyć liczną ściągnęła publiczność. Nad­
spodziewanie, tą razą obywatele miejscy prawie ża­
dnego nie brali udziału. Obecni na loteryi fantowój
bacząc na dobry cel, rozkupili jednak w szystkie losy, 
a mnićj więcćj 500 złr. dochodu będzie rezultatem 
wczorajszćj zabawy.

— Dziś J wyszła z druku broszura pod napisem: 
„12ty Grudnia 1866. Kilka słów przez Pawła Po- 
p ije la " . Dzień 12ty grudnia jest dniem wyjścia wojsk 
francuskich z Rzymu.

—  Rozprawa drukowana w Czasie pod napisem: 
„Rzecz o naszem wychowaniu publicznem", wyszła 
w osobnem odbiciu.

— Sekcya II Rady Miejskiśj w dalszym ciągu roz­
bioru budżetu wysłuchała na wczorajszem posiedzeniu 
referatu radcy C h r z a n o w s k i e g o  i uchwaliła od­
nośne cyfry wydatków.

— Doszło nas dziś pocztą ze Lwowa 71 złr. „ze 
brane na obiedzie familijnym" przez N. N. na rzecz 
powracających z Sybiru rodaków.

Otrzymujemy następujące pismo z powodu wczo 
raj zamieszczonego sprawozdania z obrad Rady miej 
skićj, które atoli obok sprostowania, mieści w sobie 
wyjaśnienie sprawy będącćj jednym z przedmiotów 
obrad.

Sprawozdanie z posiedzenia Rady miej skićj z dnia 
14 b. m. w 285 Czasu, co do przedmiotu pod L. 7 
na porządku dziennym zamieszczonego, pozwalam so­
bie co do faktycznego stanu rzeczy, oraz mylnie przez 
Szanowną Redakcyą zamieszczonych zasad, w nastę­
pujący sposób sprostować.

N ad. 7 listopada 1864r., odbyła s i ę w  magistracie 
tutejszym licytacya publiczna przez składanie ofert na 
dziesięcioletnią dostawę 2500 sążni kwadratowych 
granitu kostkowego sześciennego. Przy przedsiębior­
stwie tern, utrzymali się Jan Zieliński i Joachim From- 
mer, ofiarując gotowość dostawy po 39 złr. 50 c. za 
sążeń, wraź z robotą brukarską. Ponieważ wydatek 
ten przewyższał 2000 złr., przeto odpowiednio do o- 
bowiązujących pod ten czas przepisów, wymagał za 
twierdzenia władz krajowych. Akt licytacyi przedło­
żono Komisyi Namiestniczćj do zatwierdzenia; o czem 
utrzymujących się przy dostawie, uwiadomiono, jednak 
bez zastrzeżenia, że oferta ich zatwierdzenia władz 
wyższych wymaga. Komisya Namiestnicza a następnie 
w skutek wniesionych rekursów ministeryum stanu o- 
ferty tćj nie zatwierdziło, z powodu, że przedsiębior­
com nadawała monopol, miasto zaś na zbyt długi o- 
kres czasu obowiązywać miała , obydwie instaneye od­
rzuciły, nadto ofertę dawniejszych przedsiębiorców 
(P° 45 złr. potąd zostawiających) na 37 zlr. zmode- 
rowaną, jako już po odbytój licytacyi wprost do Ko- 
misyi Ńamjestniczćj wniesioną. Przedmiot ten potąd 
merytorycznie nie zatwierdzony, oddanym został Ra­
dzie miejskiej do ostatecznój decyzyi, a to z powodu 
wniesionej prośby PP- Jana Zielińskiego i Joachima 
Frommera o wynagrodzenie poniesionych szkód i u- 
traconych korzyści, których domagali się twierdząc, 
że warunki licytacyi nie mieściły w sobie wzmianki 
o potrzebie zatwierdzenia oferty przez władze wyższe 
krajowe. Sekcya V nie uzasadniała bynajmniej swych 
wniosków jak  to podał Szan. sprawozdawca Czasu, 
nigdy zaś nie może przyjąć za swe motywów spra­
wozdawcy, „ponieważ porobili kontrakty a nawet 
zadatek 1000 tal. z ło ży li , przeto uw alaliby się za 
pokrzywdzonych przeto i td “ , bo zasady takie jako 
wbrew przeciwne wnioskowi, w żadnem zgromadzeniu- ma z „ , . .

Wyraża, iż sejm  obstaje przy m eprzerwanośei pra- poparciaby nie znalazły. Sekcya V Rady miejskićj, 
Wnej konstytucyi lutowej, i przekonanym  jest, że w którćj imieniu miałem zaszczyt zdawać sprawę, 
nie stoi ona na zawadzie pojednaniu z W ęgram i, mając zupełną wolność orzeczenia w sprawie tćj, nie 
T akie dobre m niem anie o konstytucyi lutowej nie będąc związaną orzeczeniami władz politycznych, go­
dziwi nas wcale, bo K aryntya w hierarhii ęentra- dząc interes gminy ze słusznością, uznała, że obwie­

szczeniem licytacyi, w którem wyraźnie zatwierdzenie 
oferty utrzymującego się przedsiębiorcy przez władzę 
polityczną zastrzeżoną gminę obowięzuje, zwłaszcza, 
że z przedsiębiorcami nie przyszło do zawarcia for­
malnej umowy. Ponieważ jednak Sekcya V uchwaliła

gospodarstwo, przemysł i handel
, S t o p a  m o n e t o w a " .  Od niejakiego czasu zajmu­

ją  się dzienniki francuskie kwestyą zaprowadzenia sto- 
zalecić Radzie miejskićj brukowanie ulic Krakowa ka- [ py monetowej austryackiej w południowych Niemczech.
mieniem porfirowym kostkowym i jedynie dla syme 
tryi wybrukowanie północnćj i południowój połaci 
rynku granitem dokończonem będzie, a do tego 600 
sąż. kwadr, ganitu wystarcza, przeto Sekcya Y pra­
gnąc choć w części wynagrodzić przedsiębiorców, 
którzy działając w dobrćj wierze, pozawierali kon- 
trakta z właścicielami łomów granitu w Szląsku pru­
skim, przedstawiła Radzie miejskićj: 1) Nie zatwier 
dzić ich oferty, 2) z żądaniem od wynagrodzenia szkód 
odesłać proszących do drogi prawa, 3) polecić im do­
stawę 600 sążni kwadr, na lat dwa po 39 złr 50 c. 
Dwa pierwsze wnioski Sekcyi zamieniła Rada miej­
ska w uchwałę, co do 3go zaś zapadła uchwała od­
raczając aż do ukończenia obrad nad budżetem mia 
sta na rok 1867.

Kraków 15 grudnia 1866.
Stefan M uczkowski Radca miejski.

—  P. Władysław S k o l i m o w s k i ,  z Dynisk pod 
Rawą, otrzymał d. 12 b. m. w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw,

—  Dr Maciej J a k u b o w s k i  przesyła nam nastę­
pujące sprawozdanie:
j Gdy wystawa obrazu p. Matejki z dniem 9 b. m. 

zakończyła się, pośpieszam z zawiadomieniem o re­
zultacie, jaki taż wystawa dla Zakładów dobroczyn­
nych przyniosła.

Opłata wstępnego przez dni 13 uczyniła 1259 złr. 
1,1 c. i 16 złotych polskich, dzień bowiem czterna- 
siy, w którym było przychodu 194 złr. 34 c. i rubel 
papierowy, p. Matejko za porozumieniem się z nami, 
przeznaczył dla pewnej familii w potrzebie zostają­
cej, my zaś w tym dniu ograniczyliśmy się do sprze­
daży objaśnień drukowanych obrazu, co uczyniło 16 
złr. 30 c.

Było zatem dochodu ogółem 1275 złr. 41 c. i zło­
tych polskich 16.

Wydatki ponieśliśmy następujące: druk objaśnień 
obrazu, inseratów w Czasie, afiszów i zawiadomień, 
rozlepianie i obnoszenie tychże, służbę przy sali itd. 
48 złr. 11 c.; za przyniesienie i odniesienie obrazu, 
urządzenie mechanizmu utrzymującego obraz i inne 
przy ustawieniu czynności, zwrot 56 złr. 80 c., i To­
warzystwu Naukowemu, jako właścicielowi sali, wypła­
cono na ręce p. podskarbiego Seredyńskiego 100 złr.; 
ogółem wydano 204 złr. 91 c. — pozostało zatem 
czystego 1070 złr. 56 c. i 16 złp., które rozdzielono 
na trzy równe części, stósownie do objawionej woli 
p. Matejki: między Ochronki, Dozór kościoła N. P. 
Maryi i mniej zamożnych uczniów szkoły Sztuk pięk­
nych Krakowskiej, przyniosły każdej z stron wymie­
nionych po 356 złr. 83 c. i 5 złp. 10 gr., i takowe 
zaraz nazajutrz po skończonej wystawie, w obecno­
ści p. Matejki do rąk właściwych złożyłem.

Ktoby chciał z wykazanego tu obrachunku wnosić 
o liczbie osób, które zwiedziły wystawę, niepowziąlby 
rzetelnego wyobrażenia, gdyż oprócz, iż publicznie 
było ogłoszonem, że dzieci płacą połowę, dla uczniów 
uniwersytetu, szkół publicznych obojej płci cenę do 
połowy zniżono, a biedniejszych zpośród nich gratis 
wpuszczono — Towarzystwo czeladzi rzemieślniczej 
na przedstawienie swego Prezesa nie tylko, że bez­
płatny wstęp uzyskało, ale w obranej na to osobnej 
godzinie p. Matejko osobiście objaśniał im treść swe­
go obrazu.

Wypowiedziawszy, co mi leżało na sercu jako za­
rządzającemu wystawą, nie pozostaje, jak  w imieniu 
ZakładOw i osób, dla których pan Matejko pozwolił 
z pracy i talentu swego tak znakomite odnieść korzy 
ści, złożyć najserdeczniejsze podziękowania, i zape­
wnić, że jak  w dziedzinie sztuki imie Jego trwałemi 
zapisało się już głoskami, tak na skromnych kartach 
naszych dobroczynnych roczników, do najpóżniejsszej 
dojdzie przyszłości.

Dr Jakubow ski Maciej 
Wiceprezes Komitetu ochron i członek Dozoru 

? kościoła NP. Maryi. 
-Ńeczuperowicz został schwytany wJMonasterzy- 

skach, jak  wczoraj oświadczył w Sejmie p. Komisarz 
rządowy; towarzysze jego więzienia, pierwszy Chaim 
Braunstein, przytrzymany był w Buczaczu, a Maksym 
Jamny w Trębowli. To nagłe przychwycenie zbiegłych 
zbroqniarzy tłumaczy Oaz. Naród, wysłaniem przez 
Namiestnictwo bardzo surowych rozkazów urzędom po­
wiatowym , czyniąc je  odpowiedzialnemi, gdyby się 
wykazało, że Ńeczuperowicz przebywał w którym po 
wiecie, a naczelnik dotyczący nie był przedsiębrał 
kroków dła jego schwytania. Ośmiu urzędników są 
dowych puściło się za zbiegiem w pogoń. Sąd wyż­
szy we Lwowie wydelegował do Tarnopola komisyę 
śledczą dla rozpoznania, kto w ucieczce zbrodniarza 
miał udział. Ńeczuperowicz z  20 osobami w sprawę 
jego wmieszanemi odstawiony będzie do Lwowa, gdzie 
proces ten ma się toczyć.

Z więzienia u Brygitek we Lwowie uszło temi 
dniami czterech więźniów, przebiwszy grube mury. 
Trzech z nich już schwytano, czwarty nazwiskiem 
Pantaluch, który już przed dwoma laty wyłamał się 
był z więzienia, nie jest jeszcze ujęty.

—i  Dnia 14go grudnia przeciągały chmury pędzone 
silnym wiatrem zachodnim a nawet koło. południa z 
horyzontu ustępować poczęły, kiedy nagle znowu nad- 
ciągły i dćszcz sprowadziły, któremu wicher towarzy­
szył. Po południu mróz chwytał a deszcz marzł w 
powietrzu. Wieczorem ju ż  śnieg prószył. Ciepło doszło 
do -j- 6°.0 od —  5°,0. Barometr opadając do góry 
wskazywał dnia 15go grudnia o godzinie 6tćj rano 
326“‘,1 6 ; termometr zaś — 6 H.6 R.

W niedzielę dnia 16go grudnia, Śgo Euzebiusza 
biskupa; w poniedziałek dnia 17 grudnia, Śgo Łaza­
rza biskupa.

Mianowicie France i Presse przekładają systemat au- 
stryacki nad pruski, a to z powodu, że się podciąga 
pod rachubę decymalną, i tym sposobem więcej się 
zbliża do stopy monetowej francuskiej, przyjętej obe 
cnie przez traktat we Włoszech, Szwajcaryi i Bel­
gii. —  W celu ułatwienia tegoż zjednoczenia radzą 
Austryi, ażeby zaprowadziła u siebie nową sztukę mo­
nety złotą, wartości 25 franków, czyli 10 złr. w. a. 
w srebrze. Ten pieniądz zastąpiłby wtenczas u nas 
francuskie napoleony, pruskie frydryohsdory, gwineje 
angielskie, i byłby nader korzystnym do obrotu mię 
dzynarodowego.

f*rzegląd polityczny*
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  13 grudnia. Kom isya aneksyjna Izby 
deputow anych odbyła wczoraj posiedzenie w sp ra ­
wie trak ta tu  z Oldenburgiem. Rozprawy ogólne 
nie były jeszcze ukończone. Pow stała żyw a opo- 
zycya, k tóra  z pobudek narodowych potępiała u 
względnianie Rosyi i handel ludźmi i krajam i. 
Niemcy są dosyć silne, aby  potrzebow ały się lę­
kać. (Szło tam o w ynagrodzenie Oldenburga, k tó­
remu przyznano część wschodnio południow ą Hol 
sztynu dla zaokrąglenia jego enklaw , a  to przez 
wzgląd na Rosyę. Red. Cz.).

B e r l i n  13 grudnia  wieczór. Hr. B ism ark przyj­
mował deputacyę oficerów hanowerskich, k tóra  i 
królowi się przedstaw i. Pew ną jest rzeczą, iż król 
Jerzy  ustąpił w zasadzie.

B e r l i n  l3go grudnia wieczór. N a dzisiejszem 
wieczornem posiedzeniu Izby niższej obradowano 
dalej nad opłatam i stęplowemi od dzienników. 
W niosek W uttkego względem zniesienia loteryi 
klasycznej, został odrzucony, lecz m inister skarbu 
ośw iadczył, że nie zaprowadzono dotąd loteryi 
w k rajach  wcielonych. W iele innych tytułów bu­
dżetowych Izba uchwaliła.

M o n a c h i u m  13 grudnia. Minister stanu bar. 
Pfordten w ręczył wczoraj królowi podanie swoje
0 dym isyę. Król jeszcze nic w tej mierze nie po­
stanowił.

o r e n e y a  13go grudnia. W czoraj przybyła 
druga fregata am erykańska pod Ciyita Veccbia. 
L isty  z Rzym u potw ierdzają wiadomość o roz­
daniu zbioru dokumentów tyczących się prześla­
dow ania religijnego w Polsce m iędzy kardynałów
1 członków ciała dyplom atycznego. Przesłuchanie 
a i^n irała  Persano, ukończone.

B e r n  13 grudnia. R ząd kantonu W allijskiego 
zawezwany został przez R adę związkową, aby 
odmówił przebyw ającym  tam  członkom Zgrom a­
dzenia Jezusowego w szelkiego udziału w publi 
cznych i pryw atnych zakładach naukow ych tak 
co do spraw  szkolnych ja k  i kościelnych, i  aby 
zdał Radzie związkowej spraw ę względem w yko­
nania tego rozporządzenia.

P e t e r s b u r g  13 grudnia. Inw alid R osyjsk i od­
pow iadając na artyku ł L a  France  obw iniający Ro 
sye (p. Czas Nr 283) odpiera porów nanie między
popalaniem  polakiem a  fcandyjakiem. To  ostatnie, 
mćjwi In w a lid , spowodowanem zostało wyłącznie 
przez niedopełnienie traktatów  na rzecz chrze­
ścijan zaw artych. Rosya nie w ysyła ochotników 
ani broni do K rety, jak  to czyniły inne państw a 
względem pow stania polskiego; ale w yznaje j a ­
wnie swoje niezmienne sym patye ku wszystkim 
ludom chrześciańskim .

K o n s t a n t y n o p o l  13 grudnia. Między W ice­
królem Egipskim  a księciem M ustafą Fazylem  
zapadła umowa, na mocy której ten ostatni po­
bierać będzie rocznie 20,000 f. sterl., a  za posia­
dłości swoje dostanie 2,080,000 funt. sterl.

Przyjechali do K rakow a od l ig o  do 15go grudnia.
HOTEL SASKI: M. Tyrankiewicz prawnik z Wro­

cławia, Tytus Trzecieski z Sanoka, Karol Kohler Dr 
wojskowy z Pragi, Wilhelm Homolacz właściciel dóbr 

Balic, Stanisław Homolacz właściciel dóbr z Za­
kopanego.

HOTEL DREZDEŃSKI: Cesław Malewski urzędnik 
Proszowic, Seweryn Jański właściciel dóbr z Kali­

sza, Ignacy Hermann urzędnik banku pożyczki z 
Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Z tg  i Oaz. Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Prezydyum sądu wyższego
krajowego o zniesieniu urzędu powiatowego w Wi­
śniczu z przydzieleniem go do Bochni i zaprowadze­
niu samoistnego sądu pow. w Wiśniczu. — Sąd N. 
Sądecki Jana Nepomucena, Franciszka i Teresę Pa- 
szyców o wytoczeniu im sprawy przez Bolesława i 
Maryą Paszyców o ekstab. z dóbr Marcinkowic sumy 
173 złp. 22 gr., ust. rozpr. 16 stycznia, kurat. Dr 
Micewski.

Cały artykuł pośw ięca dziś Z ukunft temu, aby 
dowieść, że adres galicyjski, w y ł ą c z n i e  na 
zew nątrz jest zwrócony. Sam  adres zbija ten fałsz, 
mówiąc w końcu dopiero o m is ji A ustry i; n a j­
w iększy bowiem nacisk  kładzie na w yparcie się 
centralizacyi na wew nątrz.

Wanderer donosi, że urzędnikom  i wojskowym  
rosyjskim  w K rólestw ie Polskiem  zakazano uda­
wać się do Galicyi. Z akaz ten zawsze is tn ia ł , i 
ci tylko wojskowi i urzędnicy mogli przekraczać 
gran icę, którym to w yraźnie było pozwolonem.

Presse utrzymuje w liście ze Lwowa za rzecz 
pew ną, że mimo wszelkich zaprzeczeń urzędowych 
o grom adzeniu wojska w G a licy i, pułki stojące 
w Galicyi otrzym ały temi dniam i rozkaz ściągnię­
cia urlopników; ja k  niemniej powołano oficerów 
będących na urlop ie , a nadal urlopy nie będą 
udzielane. Presse przypuszcza wszakże, że rozkaz 
ten odnosi się tylko do wewnętrznej służby, a 
nie ma doniosłości politycznej.

Ićcłea z dzienników protestanckich p isze , iż 
Rosya zryw ając z Rzymem zryw a zarazem  ze 
światem katolickiem , a w kw estyi wschodniej ten 
jćj stosunek do Europy może stać się ważnym 
działaczem. Zw łaszcza też F rancya nie będzie mo­
gła przyjąć milczeniem tego wypowiedzenia woj­
ny katolicyzmowi przez schizmę. Polem ika dzien­
ników francuskich i rosyjskich z powodu K andyi, 
udzież w ysłanie floty francuskiej dla zatam ow a­
na dowozów z Grecyi do K andyi, są skazów ką 
jrzyszlego stanow iska obu rządów  w kw estyi 
wschodniej.

Utrzym uje się m niem anie w W iedniu, że ks. 
Gram ont opuści posadę swoją poselską, a  miej­
sce jego zastąpi taki dyplom ata, k tóryby ułatwił 
zbliżenie się m iędzy W iedniem a Paryżem . Na­
znaczają tym zastępcą p. Drouyn de Lhuys.

Do jednego z dzienników p ra isk ich  donoszą 
z W iednia, iż w kółkach centralistycznych zam y­
ślają o urządzeniu w arm ii wielkiej demostracyi 
na korzyść centralizacyi a przeciw  dualizmowi. 
Za najw łaściwszy środek uznano, aby korpus o- 
ficerów wystósował adres do N. Pana, w którym  
w ykazaneby zostały groźne skutk i dualizmu. Po­
mimo, że daw na Presse pow tarzając to doniesie 
sienie nie zdobyła się na słówko zaprzeczenia, 
powątpiewam y, aby duch karności w ojskowej ze 
zwolił na podobną m anifestacyą. Armia trzym ała 
się dotychczas na uboczu wszelkich ruchów poli 
tycznych, a  jeżeli jej odrębna organizacya jedna 
między wojskowymi prozelitów dla centralizacyi, 
to daleko jeszcze od w ystąpienia arm ii w obronie 
centralizacyi w politycznym organizmie monarchii.

W dobrej wierze ale niewłaściwie przyrów na­
ła L a  France pow stanie kreteńskie do polskiego 
dziwiąc się, że R osya inną ma spraw iedliw ość tu  
i tam. Inwalid  odpow iada je j na to, że inna rzecz 
Polska a  inna Kandya. Zdaniem  jego bowiem 
Kandya m iała poręczoną sobie wolność religijną, 
a Polska nie m iała poręczonej trak tatam i ani n a ­
rodowości, ani religii, ani odrębności politycznej 
od Rosyi. K andyę w spiera Grecya, a  Polskę kto 
w sp ie ra ł?  czy A ustrya, czy P rusy?

W. Abendpost pow iada, że według najnowszych 
listów z Mexyku z d. 8 listopada Cesarz M aksy­
m ilian w ysłał z O rizaby pułkow nika Kodolicza 
do m arszałka Bazaine, aby  się z nim ułożył 
względem  w arunków  powrotu ochotników austry- 
ackich i objaw ił postanowienie cesarskie nieopu- 
szczenia w żadnym  przypadku Mexyku, zanim by 
spraw a ta  nie została załatw ioną w sposob zada- 
w alniający. M arszałek odpowiedział, jak  słychać, 
że bierze na siebie w  danym  razie obowiązek 
wywieść „towarzyszów austryackich" w ten sam 
sposób ja k  swoich w łasnych żołnierzy i naw et o- 
kazał się gotowym do w sadzenia naprzód na o- 
k rę ty  żołnierzy austryackich. W tym sam ym  du­
chu dał zapew nienie jenera ł Castelnau.

Izba deputowanych w Berlinie zajm ow ała się 
d. 13go b. m. etatem  kolei żelaznych, przyczem 
wiele rozpraw iano o potrzebie zwiększenia środ­
ków kom unikacyjnych i ułatw ień w odbyw aniu 
podróży, a rząd przyrzekł zająć się temi spraw a­
mi. Rząd przyrzekł również zająć się projektem  
uporządkow ania podatków  niestałych, a odmówił 
zniesienia podatku od dzienników, który zapro­
wadzić również zam ierza w krajach  zabranych. 
Minister skarbu wniósł projekt zniesienia monopo­
lu soli, choćby na takow y nie przystały  południo­
we k ra je  niem ieckie do zw iązku celnego należące.

Nordd. allg. Z tg  przytacza, jakoby  przykład a- 
gitacyi w Hanowerze, iż hr. Adolf Grotę poseł 
hanow erski w M adrycie baw iąc w W iedniu przy 
królu Jerzym  doniósł swoim przyjaciołom, że w e­
dług wiadomości z najpewniejszego Lżródła o trzy­
manych dynastya Welfów (hanow erska) przyw ró­
coną będzie na tron najpóźniej na początku roku 
1868. Idzie przeto tylko o w ytrw anie przez rok  
jeden w oporze przeciw Prusom, a  w tedy przy j­
dzie czas, gdzie król Jerzy  powróci, w iernych 
nagrodzi a  niew iernych ukarze.

Telegram  donosi o podaniu się bar. Pfordtena 
do dymisyi. Z ustąpieniem  jego — bo bar. Pfor 
dten był ciągle albo głow ą gabinetu baw arskiego 
albo jego zastępcą w Bundestagu —  zmieni się 
prawdopodobnie k ierunek polityczny B aw aryi i 
ne8tąpi może niejakie zbliżenie się je j do Prus. 
N astępcą Pfordtena naznaczają księcia Hohenlohe, 
którego uw ażają  za zwolennika Prus.

Spraw a wschodnia dojrzew a zwolna. W ielka 
przyjaciółka Rosyi Nordd. allg. Ztg  tak  pisze o o- 
becnym jej stanie:

Niepodobna praw ie oddaw ać się dłużej złudze­
niom pod względem grozy położenia w krajach  
tureckich. W iadomo, że nigdy nie tailiśm y obaw 
naszych, a przeto niepokojące depesze, j<kie nas 
codziennie dochodzą, nie są dla nas niespodzian 
ką. W czoraj doniósł nam  telegram , że P orta  do­
wiedziała się o planach zm ierzających do oder­
w ania B ulgaryi, dla niepodległości której na p rzy ­
szłość staw iają już kandydatów  do godności k sią ­
żęcej. Praw ie niemożna w ątpić o praw dziw ości 
tego doniesienia, gdyż pochodzi ono prosto z Kon­
stantynopola. Aby ważność jego rozpoznać w ca­
łej rozc iąg ło śc i, n a leży  w z ią ść  no uw agę znako­
mite stanowisko, jak ie  zajm uje B ułgarya w pań­
stwie tureckiem . Rozległa przeszło 1800 mil kw adr, 
i licząca przeszło trzy  miliony ludności, należa­
ła dotychczas do najpotulniejszych i najłatw iej 
p łacących podatki, zajm uje B ułgarya szeroką p rze­
strzeń między Dunajem a B ałkanem , na zachód 
ograniczona góram i północnej Albanii, na wschód 
morzem Czarnem. Jeśli się uda B ułgaryi zdobyć 
sobie udzielne stanow isko, w tedy Rum unia p rze­
staje być bezpośrednio zw iązana z T urcyą, w tedy 
Serbia ma w niej przedm urze zapew niające jej 
zupełną niepodległość, a  stra ta  Bosnii i Hercego­
winy naturalnem  staje się następstw em . Jakiem i 
zaś środkam i zdoła Porta przeszkodzić oderw aniu 
się B ułgaryi, skoro mimo wszelkich wysileń nie 
jest w stanie stłumić powstania K andyi?  a wido- 
cznemi są  oznaki, iż rząd grecki nie będzie 
śm iał dłużej próbow ać poskram iania ni icierpliwo- 
wości Hellenów, którzy pa ła ją  żądzą oswobodze­
nia swoich pobratymców. Pewien dziennik w iedeń­
ski, m ający stosunki dobrze świadome rzeczy, 
uważa zajście Grecyi z T urcyą za nieuniknione. 
Jeżeli do tego przyjdżie, to nie tylko Bułgarya 
ale i cała w zburzona już A lbania począwszy od 
zatoki A rta do Skadaru  stanie w ogniu, a n ie­
wielka stosunkowo Rum elia będzie jedyną pro- 
w incyą w Europie, z której T urcyą będzie mogła 
czerpać pomoc. Nie pozostanie je j przeto nic 
innego, jak  powołać w szeregi wszystkich Muzuł­
manów zdolnych do dźw igania broni, zatknąć 
w ielką chorągiew Mahometa i obwieścić wojnę 
religijną, k tóra m usiałaby zarazem  w yrodzić się 
w wojnę wytępienia na najw iększe rozm iary. 
Czyż Europa dum na sw oją cyw ilizacyą, m ogłaby 
w obec takich w ypadków  spokojnie ręce za pas 
założyć? W ątpim y. Czy zaś w rzeczy samej 
może być, ja k  m niem a W iener Abendpost, aby 
kw estya w schodnia by ła  w łaśnie przezuaczoną 
do utorow ania drogi szczerego i lojalnego poro­
zum ienia się rządów  in teresow anych; że nastręcza 
ona pole, na którem  stosunki m iędzynarodow e 
m ocarstw  europejskich dadzą się raczej polepszyć 
aniżeli pogorszyć —  jes t to pytanie, na które 
nie chcemy w daw ać się w odpowiedź, ale zazdro­
ścimy pod jego względem urzędowem u organowi 
gabinetu w iedeńskiego, jego optymizmu.

Ostatnie depesie telegraftame „Crnu"
B r u k s e l l a  15 grudnia. A djutant przyboczny 

królew ski jenerał baron Goethals zam ianow any 
został m inistrem  wojny.

L o n d y n  14 grudnia. Times dzisiejszy odradza 
A ustryi przyw rócenie konstytucyi węgierskiej z r. 
1848. Ustępstw o albo upór równie byłyby niebez- 
piecznemi. A ustrya nie powinna ze wzglę(ju Da 
świętość praw  Madziarów, popełniać na  sobie sa ­
mobójstwa. Przywrócenie tej konstytucyi byłoby 
to zwalić A ustryę, nie odbudow aw szy* W ęgier. 
Prowincye niemieckie Austryi są praw dziw ym  ży­
wiołem jej siły.

Z a łą c z a ją  się Sprawozdania stenograficzne 
z 1 3 g o  posiedzenia Sejmu.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
K s a w e r y  M a s ło w s k i .



C ZA S z Niedzieli 16 G rudnia 1866 .

Od Administracji „CZASU 

W y s z e d ł
Kalendarz ścienny

d r u k o w a n y ,
zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach : galicyjskiej, czerniowieckiej i in­
nych—  święta rzymskie, ruskie i żydow­

s k i e  —  tahelki stęplowe 
i jest do nabycia

w  A d m in istracyi „C ZA SU “
jak  zwykle po cenie 2 3  CCBtÓW.

Od Wydawnictwa
PRZEGLĄDU POLSKIEGO,

Ze  Styczniem nadchodzącego roku 
rozpoczynamy trzeci kwartał

„PRZEGLĄDU POLSKIEGO."
Nakładcy nie szczędzili ofiar, aby pi­

smo to postawić na stanowisku odpowie- 
dniem potrzebom kraju i wymaganiom 
światłej publiczności. Liczny udział w pre­
num eracie, do której niniejszem zapra 
szamy, pozwoli nam jedynie zaprowadzić 
jeszcze znaczne ulepszenia, tak przez na­
bycie prac najznakomitszych naszych lite- 
r°tów i publicystów, jak przez rozszerze­
nie objętości każdego zeszytu.

J ^ ^ P r e n u m e r o w a ć  m ożna: w Krako­
wie w biorze Redakcyi przy ulicy Gołę­
biej pod L. 1 73  i w księgarni Wgo Cze­
cha; we Lwowie W  Ajencj  i  
„ U  Z  a  S  U “  u p. Tomasza Kochań­
skiego, Plac M aryacki w Handlu Nasion 
p. Neumana N. 361; w Poznaniu w A d ­
ministracyi „Dziennika Poznańskie­
g o w Paryżu w Księgarni de Luxem­
bourg, rue Tournon Nr. 1 6 ;  wreszcie 
aby dogodzić licznym żądaniom z prowin- 
cyi, weszliśmy w stosunki ze wszystkiemi 
prawie księgarniami i urzędami pocztowe- 
mi, które także prenum eratę przyjmować 
b ę d ą . (1523-2-5)

Uwiadomienie.
Ł. 3192.
Stósownie do polecenia ck. Sądu po­

wiatowego w Sądowej W iszni z dnia 1 
Grudnia 1866  L. 5 192 , odbędzie się na 
dniu 10 Stycznia 1867, o godzinie lOej 
przed południem, w Sądowej Wiszni pu­
bliczna sprzedaż Apteki po zmarłym ap­
tekarzu śp. Teofilu W ojciechowskim po­
zostałej, a to nawet niżej ceny szacun­
kowej. (1529-1-3)

Od ck. Notaryusza  
ja k o  sądowego Komisarza.

Sądowa Wisznia d. 11 Grudnia 1866. 

U W I A D O M I E N I E .

*Do Składu Nafty i Lamp przy 
ulicy Floryąńskiej, pod L. 3 6 2 , nadizedł 
świeży transport Nafty, i sprze­
daje się funt Nafty białej salonowej nie- 
zapalnej 2 4  c., a Nafty N. II 20  cent.

(1532-1-2)

W Handlu I .  UKihlitscha
przy ulicy Grodzkiej pod L. 85, 

jPgP T są co dzień do sprzedania^^Bffi

świeże pieczone Kasztany,
(U  t  H O \  1).

W *  Obstalunki przyjmują się od go 
dżiny 3 do 8 wieczór i uskuteczniają się 
jak  najspieszniej. ’(1507-1-6)

W Siemianowicach
w  g ó r n y m  S / l a s k u
p r z y  K a t o w i c a c h ,  

s t anowią:
1) „C ham pagne," ogier gniady, po 

„Fouchstone" i „Mountaine-Sylph." Kla­
cze pełnej krwi, po 10 frydrychsdorów 
i 2 talary na stajnię;'

K lacze pół-krwi po 5 frydrychsdorów
1 2 talary na stajnię.

2) „V inegar Hill,“  ogier gniady, po 
„Kingstown" i „Velleda." Klacze pełnej 
krwi, po 10 frydrychsdorów i 2 talary 
na sta jn ię ;

klacze półkrwi po 5 frydrychsdorów i
2 talary n a  stajnię.

Pięć klaczy jednego właściciela, piąta 
będzie bezpłatnie stanowiona. (1 5 7 0 1  3)

15 k o n ig f
angielskich i arabskich,

ze stada ś. p. ^ ł adysława hr. Dziedu- 
szyckiego, będzie w przechodzie przez Kra­
ków do widzenia parę godzin na Dwor­
cu kolei lub przy ulicy Mikołajskiej pod 
L. 637 , dnia 1 4  lub 1 5  b. m. i r.

(15V6)

Cierpiącym na zęby
po leca ją  się p rak ty c zn i le k a rz e  zębów

iTyrol Ą' JEbenhusen9
Berlin, Philipstrasse 13- H. 

Sztuczne zęby i całe szczęki według ame­
rykańskiej metody bez klamer i sp rę:yn, 

plombowanie złotem i sztuczną 
masą zębową, itp. (1535- 3-3)

oraz 1

Środek odrazu uśmierzający m igrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgiją, zwany

GUARANA
• pp.GRIMADŁT (TOMwwrwPARWU
Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­

łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara­
niem pp. Grimault et Cie do Francyi spro­
wadzone. Sprzedaje się w pudelkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim.

Dostać można w Krakowie w aptekąch 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka  (da­
wniej ś. p. W. Molędzińskiego); we Lwowie 
w aptekach pp. Berlinera i  P iotra Mikola- 
sza; w Brodach w aptece p. Pranzosa. 

(1496-3-15)

H A N D E L  K O R Z E N N Y  
K. SROCZYŃSKIEJ

w K r a k o w i e ,  Rynek główny Nr. 36, od ulicy Ś. Jana, 
’zmieniwszy mięszany Handel i zaopatrzywszy się w świeże towary1'

p o l e c a :
dobry w głowie, 31 cent. funt. wied. — K anar 33 cent.
Perłowa 92 c. — Ceylon wielka 86 c. — Jawa 86 c. — Laguayra 

80 c. — Santos 64 c.
D ^ ^ I I e r b a t y  świeże, zbiór z r. 1865 i 1866: Czarna przednia 1 złr. 90 c. — 

z kwiatem od 2 do 6 złr. funt wiedeński.
Araki: dobry do herbaty, kwarta 56 c. — lepszy 80 c. — najlepszy 1 złr. 
'Czekolady: wyborna Tryestska 80 c. — Medyolańska 70 c. — Paryska 
75 cent. — W iedeńska 60 ceut.
M igdały 70 cent. — Rodzenkl różnego gatunku świeże — Poma- 

rańczki smażone świeże.
Kyż 24 cent. — Sago 28 c. — Makarany włoskie różnego gatunku. 
Bullion francuzki funt 3 złr. — Powidła wyborowe funt. 24 c.
Mydło żółte suche 28 c. — Krochmal tiulowy 24 c. — Soda 10 c. f. w. 
Świece Naftowe białe.
Bryndza węgierska świeża biała 24 funt.
Śledzie świeże i wędzone— Sardynki — Musztarda — Ogórki — Oliwa
prowancka.
ŁS odki słodkie — Likiery francuskie — Śliwowica Syrmiejska stara. 

;jmf~Wina: Tokajskie wytrawne od 1 do 5 złr. butelka, — Muszkatołowe — 
Ruster słodkie.

dto Budzyńskie czerwone 60 c. butelka i Austryackie białe.
Prócz wielu innych nie wy mienionych towarów kolonialnych po cenach 

najniższych. M jU d tv ik  S r o c z y ń s k i ,  prokurę prowadzący.

SANTOR INTERESÓW PRYWATNYCH ludw ika Sroczyńskiego,
nowo restytuowany za zezwoleniem wysokiej Komisyi Namiestnictwa w Krakowie, 

Rynek główny N r. 4 3  na pierwszem piętrze obok kościoła P. Maryi,
p o l e c a :  (1573-1-2)

sprzedaż i kupno Dóbr ziemskich —  Realności miejskich — Lasów i drzewa—■ 
Zboża i wszelkich przedmiotów. —  Dzierżawy — Pożyczki pieniężne. 

Przyjmuje komisa i udziela informacyj w wszelkich pizedsiębiorstwach, przemy­
śle i handlu. —  1 /0 /T  Umieszcza: Rządców ekonomicznych — Leśniczych —  
Gorzelnianych —  Nauczycieli prywatnych — Guwernantki Bony —  i Służących

HANDEL
Korzeni j Win i Delikatesów 
E d w a rd a  Euchsa

w K r a k o w i e  ( 1574-2-3)  

zaopatrzony w znaczne zapasy

Win węgierskich
z najlepszych winnic,

w różne gatunki Ziele.niaka tańszego i droż 
siego, jako też i w wszelkie inne zagranicz­
ne wina, poleca takowe szanownej P u ­
bliczności przy nadchodzących Świętach, 
po cenach umiarkowanych.

i iI T C Y 1
Towarzystwa akcyjnego Fabryki papierń

w Czerlanach.
 ---------

Stósownie do §. 8 S tatutu Towarzystwa akcyjnego fabryki papieru w Czerlanach, Dyrekcya rozpisuje wpłatę 2 0 %  to jest 4 0  złr. w. a. na każdą
akcyę tego Towarzystwa, w celu rozszerzenia fabryki.

W płata ta ma być uskuteczniona od I g o  d o  U g o  G r l’U d l t i a  1 8 6 6 .
Gdy wedle Statutu procent na każdą akcyę Towarzystwa oblicza i wypłaca się rocznie, a liczy się rok od Igo  Stycznia do ostatniego G rudnia

więc dla zrównania rachunków wypłacić postanowiła Dyrekcya zaraz procent od wniesionych na akcye wkładek za czas od Ig o  Kwietnia do  ostatniego
Czerwca 1866, a od Igo Lipca 1866  zaś do 1 Stycznia 1867 będą procenta i dywidenda wypłacone wyjątkowo półrocznie, poczem już rok się liczyć będzie
zawsze od Ig o  Stycznia.

Gdy wedle Statutu § 64 dywidenda wypłaca się rocznie, więc aby wypłacający obecnie 2 0 % , akcyonaryusze mieli prawo do dywidendy i za te
2 0 %  od Igo  Lipca 1866, i aby zrównać wypłatę jednakow ą każdej akcyi co do rocznej dywidendy i co do procentów, uchwaliła Dyrekcya, oprócz 2 0 %
wkładki, zażądać od akcyonaryuszów i dopłacenia 6 %  od obecnie wnoszonych 2 0 %  za czas od Igo  Lipca 1 8 6 6  do dnia wniesienia wkładki.

Trzy-miesięczny procent od Igo Kwietnia do Ig o  Lipca 1 8 6 6  wypłaca zaraz Filia Banku Anglo Austryackiego we Lwowie, gdzie obecnie rozpi­
sana wpłata 2 0 %  wnoszoną być ma.

866Lwów dnia 26 Listopaoa

Od Dyrekcyi Towarzystwa fabryki papieru w Czerlanach.
JLeon Sapieha. E d w a rd  Simon. S ew eryn  SmaraewsUi.

B  ■  Ł  A .  IW  S
półroczny za czas od 1 Kwietnia do końca Września 1866 .

K a p i t a ł  a k c y j n y  w g o t ó w c e .......................................................
Z a p a s y  p a p i e r ó w  i  i n n y c h  t o w a r ó w  magazynowych od p. Kot 

kowskiego, dnia 1 Kwietnia rb. odebranych, w wartości
K a u c y a  J o n a s a ..................................................................................
K a u c y a  P o k o r n e g o .........................................................................
F a b r y k a  kupiona od p. Kotkowskiego . ; . . . .
U t e n s y l i a  do maszyn nowo sprawione.......................................................
M e l i o r a c y a  bu d yn k ów .........................................................................
GrOtÓWka w Filii Banku Anglo-Austryackiego. . . . . .
G rO tÓ w ka w kasie Gzerlańskiej  ....................................
F u n d u s z  zaliczek stałych . . . . . . . . .
Z a p a s y  p a p i e r ó w  z dnia 3 0  Września po cenie kupna .
Z a p a s y  m a g a z y n u  g ł ó w n e g o  z dnia 30  Września 1866  
Z a p a s y  d r z e w a  o p a ł o w e g o  . . . . . .
Z a p a s y  t r z c i n y  i  r o g ó ż u  .....................................
M o b i l i a  r ...........................................................................................
W i e r z y t e l n o ś c i : Pokorny w Wiedniu winien.....................................

Różne strony . . . . . . .
Fabryki tytuniowe . . . . . .

J u l i u s z  R e iS S  za papier w sprzedaż komisową . . . .
R i n i e s s y  . ............................................................................................
D r u k a r n i a  r z ą d o w ą  za papier liwerowany. . . .

Suma . . . . . . . .
Potrąciwszy stan b i e r n y .......................................................

( i a i 7- 2 -3 )T Okazuje się zysk czysty . . . . .

A c t i v a P s u  lva

3 1 0 9 0 8 —

6 0 0 0 0 _ _ _

6 00 ---
5 0 0 ---

3 0 0 0 0 0 —
9 1 3 5 16

5 0 3 94
1847 95
1 4 0 3 83

5 5 0 —

2 5 1 3 5 30
3 5 3 1 2 16
1 0 7 5 3 56

10 4 8 4
615 87

2 3 7 6 60
5 49

4 4 4 6 35
5511 92
1409 79

3 3 2 50

4 0 0 3 8 8 46 3 7 2 0 0 8
3 7 2 0 0 8 —

2 8 3 8 0 46

W  Handlu Korzeni i Win
Adolfa JfUnasowicaa

na Podgórzu,
znajdzie umieszczenie

dwóch Praktykantów.
(1438-4-6)

Nowo urządzony
Aparat rektyfikacyjny

przy gorzelni w Piekarach wyrabia bar­
dzo silny i czysty spirytus do wytworu 
w ódek i rosolisów. —  Wszelkie zamó­
wienia przyjmuje ( 1433- 3-4)

Zarząd dóbr w Piekarach 
pod K r a k o w e m .

Le k a r z e  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  
używ ają z pomyślnym skutkiem  roZ‘ 
puszczalnego Fosforanu żelaza doktora 

Leras, przeciw bladaczce, boleści żołądka, 
braku krw i na przywrócenie jędrncści na­
turalnej ciału i rozwinięcie ciałotworu de­
likatnych osób. Bo w rzeczy sam ej, pre- 
paracya ta łączy w sobie wszystkie ży­
wioły wyrabiające krew i ciało. W yna­
lazca je j D oktor umiejętności p. Leras, 
aptekarz, profesor Chemii, inspektor aka­
dem ii, ozdobiony krzyżem  Legii honoro­
wej, je s t znakomitością w świecie uczo­
nym. —  Przytoczym y tu  ocenienie i zda­
nia o tej p reparacyi sław nych lekarzy i 
uczonych:

.Jest to preparacya ż e l e z i s t a ,  wyborna dla 
.chorych, których organa trawienia nie mogą 
.znieść wszelkich innych preparacyj ż e l e z i -  
„ s t ych .  „Soubeiran,

.profesor Szkoły medycznćj i farmacentyczej 
w Paryżu. “

.W edług megn zdania, jest to jedna z najlep­
szych  preparacyj ż e l e z i s t y c h .  Użycie jej sprs- 
„wia bardzo rychłe i pomyślne skutki.

,Aran,
.lekarz szpitala św. Eugenii w Paryżu.“

.Stan płynny tej preparacyi, daje jej ogromną 
.przewagę nad wszelkiemi pigułkami żelezistemi; 
.według mnie1, jest ona wyższą nad wszelkie pre- 
„paracye jodowe. , A m al,

lekarz nadworny Cesarza Napoleona."
,Ze wszystkich preparacyj żelezistych, nie 

.masz podług mnie ani jednej, coby działała tak 
„skutecznie i tak szybko bez utrudzenia żołądka 
J a k  Fostoran żelaza.

vBaune, Bigot, Follet, Privost, 
.lekarze Bzpitalów paryskich."

.Skutki tej preparacyi sąsz jb k ie  i niezawodne-

„redaktor nacz. Dziennika'.Buletin thćrapeutiąne1
„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, przez 

„ F o s f o r a n  ż e l a z a  otrzymuje się najprędsze i 
najdomyślniejsze skutki.

%Debout,
.lekarz szpitali paryskich."

„Nie sprawia nigdy zatwardzenia i służy jak 
„najlepiej temperamentowi osób nader, delikat- 
„nych. (1501-1-8) Favrol.*

Skradziono
w Wadowicach w dniu 2 6  Października 
1866  Pugilares, W którym znaj­
dowało się gotówką 3 0 3  złr. i weksle: 
jeden na 3 0 0  złr. i jeden na 6 0 0  złr. 
(na którym było na odwrotnej stronie 
pokwitowanie z 2 0 0  złr.) Oba weksle wy­
stawione przez Seliga Bestera, przyjęte 
przez Herschego Lewi w Chrzanowie.

W pugilaresie był także paszport do 
zagranicy dla Seliga Bestera. (1529- 3)

JestŁ' to "nieocenio­
ny środek prosty 

ij tani,
a nijez a w o d n i e  
przeciw ■sjuporesy' 
wstym satwardsenioo> 
żółci, u m ilen iu  i*' 
łądka, zapaleniu ki­
szek, bsleściom *#' 
łądka, wyrzutem ni' 
skórnym , reumaty*' 

O® G A U V lN .d e  r a m i a  p«dagrze, b rs '
knwi regularności miesięcznej w wieku krytyczne' 
go przejścia itp., w ogóle przeciw wszelki** 
słabościom z nieczystości i zepsutych humoro* 
pochodzących. (i 453 3-24)

Prawdziwe Pigułki Cauvina konserwuji 
się bez uszkodzenia czas bardzo dług* 
W ynalazca od niedawna przygotowuje j e 
umyślnie zastosowane do klimatu Polski.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptekach W1 
Brunona Miczyńskiego i Redyka.

Kurs papierów

K w ak ów  15 grud 
śreb. poi. st. za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Bananoty pol.100 złr. 
Kuble ros. za 100 rsr.

Srebro nowe austr 
Dukat ważny.. . 
Napoleon d’or . . 
Pónnr
Listy "galic. nowe z k.

aperyały rosyjs 
' galic. nowe z k. 

— — stare s
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. i dyw

5 i Metaliki...............
5J Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

Losy 5} z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn 10 lunt.sztor 
Dukat pojedynczy .

i  pieniędzy. W ied eń  12 grudn. żądąją płacą
żądają płacą

5 | Metaliki na w. a. 
— Pożyczka naród.

53 20 63 —
113 111 67 — 66 80
121 117 — Metaliki na m. k. 57 85 67 70
79 77 — Obi. ind. niż. Aus 84 50 83 50

396 386 — — czeskie 83 50 S3 —
172.; 167} — — węgiers. 70 50 69 75
195 190 — — chor.i b. 76 — 75 —
781 76' _ — galicyjs. 65 50 65 —

,29 127 — — buków. 65 25 64 75
6 16 6 1 — — siedmgr. 65 50 65 -

10 45 10 20 Pożyczka głod. gal. 92 50 91 50
10 70 10 40 Listy  zastawne:

90 1076 50 75 50 5J Banku nar. losow. 90 —
80 - 79 - 4 | Galicyjskie. . . 74 50 73 50
67 -  

231
65 56 

216
5}5 Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 
— _  _  1854

84 25 
103 50

84 -  
102 50

183 178
136 — 
76

135 -  
76 50złr. cent.

59 SO -  — -  1860 81 20 81 -
66 85 — — — 1864 73 70 73 50

715 — — Como-Rente. 19 75 19 25
152 60 — Kredytowe 128 50 128 25
81 10 — żegl. par. na D 82 50 81 50

128 75 — Ks. Esterhazy 1 “ 65
129 75 — Księeia Salin. 29 50 28 50

6 15 -  -  Palfy . 1 23 - 22 —

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. .

fakładu kredytowego 
eglugi par. na Dunaju 

Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój tr .- a .
— zachodmój o. El.
— Pardubickićj . 
*“  południowój •
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80| 
Kursa zagraniczne:

(Z mledfona)
Amster. 1 0 0 złh. B 5 J 
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 tal. . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.lOO mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

•§6

§ 353

ptaoą

25 _ 24 -
23 76 23 25
24 — 23 —
19 — 18
20 50 19 50
13 — 12
13 50 12 —

713 711
151 70 161 50
469 — 467 ___

1622 1618
206 50 21'6 30
131 - 130 50
115 50 115 —

205 50 205 _

219 — 118 50
180 — 179 —

110 109 75
109 — 108 75

109 39 109 15
97 — 96 75

130 10 129 70
51 65 61 55

Waluty-
Cesars. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as..

Uwów 13 grudn
Dukat.........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indom. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

.  .  lwow.-czer.

17 70

6 15 
6 15 
6 13 

10 42

10 95 
10 65 
13 05 
10 70 

129 — 
129 -  
1 93 
1 93

6 19 
10 73 

2 1 
1 94 

76 6 
78 78 
66 8 
221 67 
182 50

17 60

6 14 
6 14 
6 12 

10 41 
17 -  

10 90 
10 60 
13 -  
10 65 

128 60 
128 50 

1 92( 
1 92}

6 11 
10 50 
1 95 
1 91 

74 33 
78 5 
65 6 
218 — 
179 -

Warsa. 13 grudn. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe » 
Listy zast III o kr.»

kupon » 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żeL

warsz.-wiedeó, (
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos.
5 ; Poiyc**a loteryjna

* * '•» •*  13 grudn. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..
_ » Listy zastaw. 
Poznań, List. zasŁ 4% 

-  -  3}*/,

P a r y i  13 grud. 
Renta 8 V, .

I jo a d y i
Konsole .

13 grud.

żądają

76 33

57 33

72 50

56 33 
112 35

78}
80}
ac;

płacą

76 67 
1 90 

57 -  
_  14}

71 75

55 83

77}
79}

69 67

Czcionkami Drukami „CZASU" W. Kirchmayera,
88}

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do LwoV>° 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 ran® 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór; 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.37 przed poł**’ 

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z

claioia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z Myj 
słowie i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Lwowa 3-* 
popołudniu; 6.11 rano -  z Wieliczki 6.16 wiec*®'' 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór; 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rqdzca Drukami Seweryn Dobrtański,



Dodatek do Nru 286 „CZASU" z dnia 16 Grudnia 1866. \
K r a k O w  16 grudnia. Dziś po południu o go­

dzinie 2ćj deputacya Sejmu galicyjskiego złożyć 
m iała w ręce J. C. K. Mości adres Sejmu, uchw a­
lony d. 7 b. m. D eputacyę tę sk ładają  : M arszałek 
książę Leon S a p i e h a ,  hr. Alfred P o t o c k i ,  Dr  
D i e t l ,  G r o c h o l s k i ,  K r a i ń s k i ,  X.  R u  c z k a  
i B i e l e w i c z .  Ponieważ przyszłe posiedzenie 
Sejmu naznaezonem zostało na środę, przeto de- 
pntacya zapew ne jutro przejeżdżać będzie przez 
Kraków z powrotem do Lwowa.

Nsjwyższem postanowieniem z d. 3 grudnia br. 
N. Pan zam ianował D ra A leksandra Sas B o j a r ­
s k i e g o ,  sekretarza Sądu krajow ego i zastępcę 
prokuratoryi w Krakowie nadzwyczajnym  profe 
serem  praw a karnego i procedury karnej przy u- 
niwersytecie jagielońskim .

EOlilFOlBSIOTi U m ,
IS  l e d e ń  14 grudnia.

r. D oniesienia z B akarestu zapow iadają połą­
czony a tak  w szystkich stronnictw  przeciw’ m ini­
sterstw u G hika, zarzucając mu postępow anie przy 
zaw arciu pożyczki z paryskiem  domem Openhei- 
ma wręcz przeciw ne poprzednim uchwałom izby 
w tej mierze. Doniesienia te przepow iadają upa­
dek  teraźniejszego m inisterstw a jako  niechybny, 
jeżeli tylko książę Karol nie przeuiew ierzy się 
zasadom konstytucyjnym  wypowiedzianym  prze­
zeń w mowie tronowej i w znanem piśm ie odrę 
cznem do m inistra-prezydenta. D la Wschodu 
w ogóle, a  dla Austryi w szczególe chw ila ta  nie 
bardzo w ażoa. Jeżeli ks. Karol idąc za głosem 
izby zmieni ministerstwo, a mimo tego ster pań 
8twa w silnej zatrzym a dłoni, i tym sposobem 
w Mołdowołoszczyżnie zagnieździ się istotnie system 
konstytucyjny, utworzenie wschodnio europejskie 
go państw a zostanie zapewnionem. A państwo to 
silnie skonsolidowane mogłoby się tam ą stać 
przeciw pretensyom  Rosyi ja k  niemniej dać popęd 
do utworzenia iuDych państw  podobuychże rozm ia­
rów na półwyspie bałkańskim . Zachowanie się 
Serbii dowodzi, jak ie  znaczenie przyznaw ać nale 
ży pod pewnemi warunkam i przykładow i Rumunii, 
gdyby tylko państw a zachodnie były w stanie 
przez wzmocnienie istniejących już i utworzenie 
innych państw  lennych stw orzyć konglom erat te- 
rytoryów , k tóre w interesie niepodległości swojej 
m usiałyby się starać  o em ancypacye z pod 
wpływu Petersburga. Doświadczenie nauczyło, 
że Rosyanie zawsze ulegają temu wpływowi, 
wyswobodzeni Słowianie zaś i Rumuni nie chęt 
nie tylko dają się Rosyi wodzić na pasku i wpływ 
Petersburga zawszeby radzi paraliżow ać wpływem 
Zachodu.

Wiedeń 13 grudnia.

a.. W m inisterstw ie stanu nie robią już z tego 
tajem nicy, iż pierwsze m iesiące przyszłego roku 
njrzą zgrom adzoną ponownie reprezentacyę k ra ­
jów  dziedzicznych, czyli ja k  się w yraża manifest 
wrześniowy „legalnych reprezentantów  królestw  i 
krajów z tej strony L itaw y.“ W jak iej formie to 
nastąpi, zachodzi jeszcze najściślejsza tajem nica. 
Jeduak  w ersya mówi, iż p^prostu pow ołaną zo­
stanie ściślejsza R ada państw a na podstaw ie p a ­
tentu lutowego i to bez podjęcia nowych do niej 
wyborów. Ci, co rządowi taki przypisują projekt, 
utrzym ują, iż za tym  trybem  to przem awia, że 
nastręcza się możliwość odwołania się od Izby 
z dawnych żywiołów do Izby z nowych żywiołów. 
Inna  w ersya tw ierdzi, iż powołanem zostanie do 
W iednia zgrom adzenie delegatów ad hoc, a  to 
mianowicie do dania opinii o kw estyi konstytu­
cyjnej.

Z resztą znajdziecie w dziennikach i inne w er- 
sye, którym  atoli zupełny brak podstaw y, gdyż 
rząd nw aża za w łaściwe plan swój tak  długo taić, 
ja k  długo obradow ać będą sejmy krajow e, aby 
zapobiedz dyskusyom , któreby mogły pokrzyżo­
w ać plan już ułożony.

R z y m  9 grudnia.

Nadmieniłem wam w ostatnim  liście o pożegnal- 
nem posłuchaniu, jak ie  jenera ł Montebello wraz 
w wszystkiem i oficerami okupacyjuego w ojska o- 
trzym ał d. 6 grudnia u Ojca śgo. Przemówienia 
w tej okoliczności były nader ważne. Osobliwie po­
żegnalna mowa Papieża w ielkie zapewne sprawi

wr żenie w Europie. Ja k  zw ykle, żaden jej dzien­
nik tutej szy nie powtórzył i nie powtórzy; zag ra­
nicą więc jedynie z korespondeneyi do dzienników 
dowiedzą się o niej. Jenera ł Montebello zbliżając się 
do Papieża siedzącego na tronie, odezwał się jak  
n ństępu je :

„Ojcze najśw iętszy! Prosząc po raz  ostatni o 
błogosławieństwo Swiętobliwości W aszej nie mogę 
się wzbronić od najgłębszego w zruszeuia. Są 
bowiem okoliczności, w których sm utek Dieodziel 
ny od pożegnania, zam ienia się w praw dziw ą 
boleść.

„Cesarz w ierny swoim przyrzeczeniom  cofa swo­
je w ojsko, ale nie cofa swego w sparcia: zosta­
wia w Rzymie opiekę Francyi.

„Oby czas uśm ierzył namiętności, ukoił cierpie­
n ia , natchnął w szystkich duchem zgody i zape­
wnił Stolicy Świętej niepodległość i bezpieczeń­
stw o, które jej są niezbędne do utrzym ania dzia­
łania swego duchowego na św iat cały. T e są 
szczere życzenia, wyraz, najżywszej wdzięczności, 
które składam  u stóp Swiętobliwości W aszej, bła­
gając Jego błogosław ieństw a.1'

Papież odpow iedział z osobliwszą pow agą i u- 
roczystością:

„W  przeddzień waszego wyjazdu przybyw am  
moje dzieci, aby was pożeguać. Gdy chorągiew 
w asza przed ośm nastą la ty  opuściła Francyą"z po­
słannictwem bronienia Stolicy Św iętej, przepro­
wadzały ją  życzenia i oklaski w szystkich krajów 
katolickich. Dziś k iedy wraca do F rancyi życzę, 
aby się tam  spotkała  z temi samemi oklaskam i, 
ale w ątpię mocno o tern.

„Piszą mi zewsząd, że serca katolickie zatrwo 
źone są m yśląc o trudnem  położeniu, w jakiem  się 
znajduje Głowa katolickiego św iata. Ja k  już po­
wiedziałem waszym towarzyszom broni nietrzeba 
się łudzić: rewolucya dojdzie aż tutaj. O św iad­
czyli to, zapewnili, ogłosili; wyście słyszeli, zro­
zumieli, widzieli.

„W łożono w usta znacznej osobie, iż W łochy są 
uczynione lecz niedokonane. J a  powiadam owszem, 
że jeźli ich nie rozczyniono zupełnie, jeżli istnie 
ją  takie ja k  s ą ,  pochodzi to ztąd jed y n ie , że o- 
calał dotąd ten kaw ałek ziem i, na którym stoję 
i gdzie panuje spraw iedliw ość, po rządek , pokój. 
Kiedy go nie s tan ie , wiem że chorągiew rewolu-
cyi rozwinie się na Kapitolu, ale wiem tak że , iż 
skala  T arp e jsk a  je s t obok.

„P ięć czy sześć lat temu mówiłem z przedsta­
wicielem Francyi. Żegnając mię zapytał czy nie 
miałem co powiedzieć Cesarzowi przez niego. 
O drzekłem : „Kiedy święty Augustyn biskup Hip- 
pony widział miasto swoje oblężone przez barba­
rzyńskie wojsko i w szystkie k lęski zawisłe nad 
niem a  spadające, skoroby to wojsko wkroczyło, 
wołał do B oga: o Panie! spraw  ażebym skonał 
zanim będę świadkiem  tego spustoszenia! „Po 
wiedz to Cesarzowi. Zrozumie on co chcę mówić." 
Am basador francuski odpow iedział: „Ojcze Naj 
świętszy! bądź spokojnym, barbarzyńcy nie wkro­
czą! “Niestety! am basador francuski nie był p ro­
rokiem. Był to sobie uczciwy człowiek.

„Inny przedstaw iciel francuski zajm ujący dzisiaj 
ważne stanowisko, powiedział mi także: „Rzym 
nie może być stolicą Królestw a żadnego; nie ma 
on nic odpowiedniego takiem u przezuaczeniu, a 
owszem posiada wszystko, ażeby zostać nadal 
stolicą katolickiego św iata." W yrazy te stały mi 
się w ielką pociechą.

„Ale, powtarzam , rewolucya nastąpić może. Jestem  
słaby, pozbawiony wszelkich ziemskich środków. 
Jednak  odzyskuję spokojność oddając się m ocar­
stwu, które mi nie odmówi potrzebnej pomocy: 
tem m ocarstwem  jes t Bóg, który mię pokrzepia 
i wspiera.

„Idźcie, dzieci moje, wyjeżdżajcie z mojem bło 
gosławieństwem , z moją miłością. Jeżeli obaczycie 
Cesarza powiedźcie mu, iż modlę się codziennie 
za nim. Słyszałem , że c ie rp i; więc błagam  Boga 
by mu wrócił zdrowie ; słyszałem , że dusza jego 
niespokojna; więc p ro szę , by mu Bóg wrócił 
rokój.

„Ale jeźli modłę się za nim, potrzeba, aby nie- 
zapom inał ze swojej strony, iż nosi ty tu ł chrześci- 
ańskiego Monarchy i że F rancya je s t Dajstarszą 
córą Kościoła. Owoż nie dość nosić ty tu ły ; po­
trzeba jeszcze uspraw iedliw iać je  czynami. Po­
trzeba zanosić modły z pokorą, ufnością, w ytrw a- 
ością. P rzy  ufności w Bogu naczelnik narodu 
szanującego siebie sta je  się silnym  i może otrzy­
m ać wszystko, czego p ra g n ie .. .  Św iat coraz nie- 
spokojniejszy; ale ja  także ufność mą we 
W szechmogącym pokładam , i błogosławię was. 
błogosław ieństw o moje będzie wam towarzyszyło 
w drodze żywota."

W wilją N iepokalanego Poczęcia Ojciec święty 
udał się do kościoła Sancti Apostoli na zam knięcie 
nowenny 0 Niepokalanem Poczęciu. Z tego po­

wodu stronnictwo papieskie uczyniło nader oka 
załą manifestacyą. Ulice i place przez które P a­
pież przejeżdżał nabite były ludem ; powiewano 
chustkam i a huczne okrzyki n>! cześć Ojca św. 
rozlegały się dokoła. O statnie oddziały francuskiej 
piechoty wychodzą dziś w nocy. Ż andarm erya i 
szw adron huzarów stanow iące tylną straż opuszczą 
Rzym pojutrze rano. Jenera ł Montebello parę  dni 
jeszcze pryw atnie zostanie. Intendent w ojska oku­
pacyjnego p. T esta  zostaje także dla likw idacyi 
rachunków ; szpital wojskowy zostanie w zamku 
św. Anioła. W yjazd Francuzów  niezm iernie po­
spieszny. W idać, że ostatniem i czasy sam  rząd  
francuski w ierzył w przedłużenie okupacyi i ża ­
dnych rozkazów względem cofnięcia w ojska nie 
wydawał. Ale m isya jen e ra ła  F leury przedsię­
wzięta w celu skłonienia rządu w łoskiego do od­
roczenia terminu konwencyi a 'ż do śmierci P iusa IX  
nie powiodła się , a F ran cy a  ujrzała się  zniewo­
loną ustąpić Włochom w spraw ie rzy m sk ie j, a- 
żeby zyskać ich przym ierze w spraw ie wscho­
dniej.

Był tu w poniedziałek pułkownik włoski, k tó­
ry się widział z naczelnikam i tajnego kom itetu i 
zachęcał ich, aby nie wszczynali przedwczesnych 
rozruchów. P. Tonello następca p. Vegezzego
przyjechał dzisiaj.

Kronika miejscowa! zagraniczna,.
K r a k ó w  16 grudnia. Proszeni jesteśmy o umie­

szczenie następujących słów :
„W kronice Czasu z d. 2 b. m. wyczytaliśmy do­

niesienie, o krzątaniu się koło urządzenia balu na 
korzyść naszych ubogich kolegów; przy czem nad­
mieniono, że lepiej by było, gdyby urządzeniem balu 
zajęli się rodzice lub profesorowie a nie uczniowie, 
którzy zajmują sobie czas zabawami jeszcze nieodpo­
wiedniemu ich wiekowi.

Na początku tego miesiąca nic jeszcze nie wiedzie­
liśmy o balu, gdyż ten był tylko pobieżnie rzuconym 
projektem przez kilku.

Wsparciem naszych kolegów my sami zająć się mu­
simy, a więc i urządzeniem zaprojektowanego balu, 
bo nędza i niedostatek doprowadzićby ich mogły do 
bolesnych i smutnych następstw, a niedbałość o ko­
legów wszyscy nam wtedy przypiszą, jak  tego by­
wały przykłady.

Zarzut o niestosowności wieku naszego do zabaw 
odpieramy tem, że dziećmi nie jesteśmy, bo większa 
część z nas opuszczając instytut zajmuje pewne sta­
nowisko w społeczeństwie. “

Uczniowie szlcoły technicznej.
Do powyższćj odpowiedzi dodamy to jedno, że 

skoro na drodze zabaw publicznych przychodzi zbie­
rać fundusze na wsparcie nboższćj młodzieży, nie mo­
żna odmówić prawa korzystania z tćj mody dobro­
czynnej jednemu zakładowi naukowemu, skoro go u- 
żyć zamierza inny zakład, Uniwersytet. Ucżniowie In- 
stytu Technicznego mnićj mają dróg i środków do 
niesienia pomocy uboższym z pośród siebie, a przeto 
nie mogą pomijać tego środka, któremu zwyczaj hoł­
dować się zdaje, a radzibyśmy, aby stał się skutecz­
nym i przyniósł jak  największe korzyści dla potrze­
bujących.

— Trzecia część czystego dochodu z wystawy o- 
brazu p. Matejki „Upadek Polski wynosząca 358 
złr. przeznaczoną została, jak  wiadomo, przez artystę 
na uboższych uczniów tutejszćj szkoły Sztuk pięknych', 
którój niezapomnianym nigdy pozostanie zaszczytem, 
że on był jćj uczniem. Artysta pragnąc jednak, aby 
datek ten przyniósł zarazem korzyść i sztuce i obda­
rowanym, wyraził życzenie, że jeśli który z obdaro­
wanych uczniów nie zechce przyjąć datku tytułem 
wsparcia, to może go otrzymać jako nagrodę za zdję­
cie stacyj w kościele Ś. Idziego w Krakowie. Spo­
dziewać się więc można, że uczniowie szkoły tćj 
zajmą się przerysowaniem tych zabytków średnio­
wiecznych. —-—'

—  Wczoraj odbył się przy wielkim udziale tak 
wojska jak  publiczności pogrzeb porucznika Czerlika 
z pułku piechoty imienia księcia Wazy, który umarł 
z ran odniesionych tego lata w wojnie z Prusami.

IPra&egląd p o lity czn y .

Depesze telegraficzne.

P e s z t  15 grudnia. Po odczytaniu projektu a- 
dresu w Izbie deputowanych, oświadczył Tisza, 
że on ja k  i jego stronnictwo z zupełnem przeko­
naniem  zgadzają się na te części projektu, które 
zajm ują się nieprzerw anością praw ną i żądają 
przyw rócenia konstytucyi. Lubo zaś on i jego



stronnicy nie mogą przystąpić do całego projektu, 
wszelako nie będą stawiać żadnej poprawki ani 
też odmiennego projektu wnosić i przyjmują pro­
jek t  wniesiony jako  podstawę dla szczegółowych 
obrad. Co do ustępu odnoszącego się do komisyi 
67u, nad takowym nie będą glosować. Miletycz 
protestuje przeciw projektowi ze stanowiska n a ­
rodowości. Pragnie on przedewszystkiem poje­
dnania  narodowości i wykazuje trudności, jakie 
czekać mogą troiste królestwo (Chorwacko-Slo 
weńsko-Dalmackie) w skutku zamianowania mi- 
nisteryum węgierskiego. D eak  odpowiada Milety- 
czowi. Hr. Ferdynand Zichy oświadcza się w a­
runkowo za osnową projektu. Po zapytaniu, p ra ­
wie wszyscy z małemi wyjątkami powstają, gło 
sujae za projektem. Następują obrady szczegółowe.

H a n o w e r  14 grudnia. Ministeryum wojny 
wzywa pod dniem 10 b. m. kapitulantów hano­
werskich z jazdy, aby do dnia 23 b. m. oświad­
czyli, czy nważają  kapitulacyę swoją za obowią 
żującą dla Prus. Otrzymają w takim razie w ła­
ściwe przeznaczenie. Ci zaś ,  co się nie oświad­
czą na czas, a będą jeszcze zdolni do służby, zo 
staną pociągnięci.

F l o r e n  c y  a 14 grudnia. Ojciec święty będzie 
miał alokucyę w tym czasie, kiedy król Wiktor 
Emanuel będzie miał mowę tronową. Opinion za­
przecza, aby misy a jenerała  F leury  tyczyła się 
nie kwestyi rzymskiej, lecz innych spraw.

L o n d y n  14 grudnia. W edług wiadomości o- 
trzymanycli przez Point de Galles i Hongkong, 
w ypraw a francuska w Korei posunęła się bez 
oporu do Kongiwa. W ojna domowa ustała w J a  
pouii.  m

/  N . j r .  Presse dowiaduje się ze Lwowa, że hr. 
; Agenor Goluchowski albo już złożył urząd namie­
stnika Galicyi, albo złożyć go zamierza. Taka 
pogłoska ma bowiem obiegać po Lwowie. My nie 
słyszeliśmy ani słowa o czemś podobnem, a o 
tern, co hr. Goluchowski uczynić zamierza, wątpi­
my, aby rzeczony dziennik lub jego  korespondent 
mógł wiedzieć.

Franz. Cor. mniema, że hr. Bismark ustąpi, a 
miejsce jego zajmie hr. Goltz poseł w Paryżu, 
który nie liczy się do obrońców polityki dzisiej­
szego pruskiego ministra spraw  zagranicznych.

Izba deputowanych w Berlinie zajmuje się 
wciąż jeszcze budżetem, przyczem ponawiają się 
dawne spory o kompetencyę, ale bez żadnych 
następstw.

Ogłoszenie w Monitorze planu reorganizacyi 
armii francuskiej przed uchwaleniem go przez

Ciało prawodawcze ma podobno na celu wyrozu 
mienie opinii publicznej i oswojenie jej z tą  re 
formą. Zdaje się zaś nie już z samych dzienni­
ków paryskich, lecz wyraźniej z korespondcncyi 
do dzienuików zagranicznych, że plan ten napo­
tyka wielu niechętnych. Le Temps zaleca przy­
jęcie raczej systematu pruskiego, niż podział na 
armię stałą, dwie rezerwy i gw ardyę ruchomą. 
Jeden z dzienników niemieckich wykazuje, że 
gdyby reorganizacya armii francuskiej przyszła 
do skutku, rząd miałby prawo rozrządzać dowol 
nie ludnością pewnego miasta lub pewnego de 
paitamentu, np. opozycyjną, powołując tę część 
rezerwy, która się w rzeczonem mieście lub de­
partamencie rekrutuje, i mógłby tę rezerwę wy­
słać do odległych kolonij, bez rzeczywistej potrze 
by powiększenia sił zbrojnych.

Przed parą  dniami podaliśmy przemowę Ojca 
Sgo do jenerała  Montebello na posłuchaniu poże- 
gnalnem, tak jak  j ą  ogłosił Journal des Debats. 
Korespondent nasz rzymski nadesłał tę sarnę prze­
mowę nieco odmiennićj. Znajduje się ona w li 
ścio powyżćj umieszczonym, wraz z przemową je ­
nerała.

Odbieramy jednak  w tej chwili z pierwszego źródła 
zlRzym u autentyczną osnowę pożegnalnej prze­
mowy jen., Montebello. Brzmi ona:

„Ojcze Święty! Przychodząc p o ra ź  ostatni zło­
żyć Waszej Świątobliwości naszą czołobitność i 
upraszać o błogosławieństwo, nie mogę się po­
wstrzymać od wielkiego wzruszenia. Są  okoliczno 
ści, w których smutek nieodstępny od pożegnania, 
w prawdziwą zamienia się boleść.

„Lecz jedna myśl pociesza mnie. Jeżeli Cesarz 
wierny swym zobowiązaniom cofa swe wojska 
z Rzymu, nie cofa on swej podpory dla Stolicy 
Apostolskiej. Po siedemnastu latach naszego tutaj 
pobytu, nastąpi protekeya moralna również im­
ponująca i niemniej skuteczna, będzie bowiem 
wędzidłem dla jednych, zachętą dla drugich.

„Oby czas, który w potężnej i miłosiernej p ra­
wicy Boga uspokaja namiętności, tak jak  koi bole, 
i raczej buduje aniżeli niszczy, oby czas mógł 
natchnąć wszystkich tym duchem pojednania, k tó­
ry sflm jeden sprowadzić zdoła rozwiązanie obe­
cnych trudności i zapewnić papieżowi niepodle­
głość i bezpieczeństwo, jakich potrzebuje, aby 
swobodnie mógł rozciągnąć swoje duchowne dzia 
łanie aż do krańców świata.

„Te są życzenia, dowód mego głębokiego usza­
nowania, wyraz mojej żywej wdzięczności, który 
składam pokornie u stóp Waszej Świątobliwości11. 

M ędyolański dziennik Secolo donosi z Rzymu
. i . -!. ,  . i ■ —    i ■■■ m ■ i ■

pod. d. 10 b. m. że misya Tonella odnosi się do 
projektu rządu włoskiego względem urządzenia 
stosunków politycznych państwa kościelnego, nie 
zaś samych tylko stosunków kościelnych króle­
stwa włoskiego. Bar. Ricasoii wygotował bowiem 
projekt pośredniczący, którego nic odrzucono s ta­
nowczo w Watykanie, i jak  się zdaje, będzie on 
wzięty za podstawę układów, a przynajmniej za 
punkt wyjścia ich. Główne punkta tego projektu 
są następujące:

1) Rząd włoski przedłoży parlamentowi projekt 
ustawy orzekającej, iż Florencya ogłoszoną zo­
staje Btale i stanowczo stolicą królestwa włoskiego.

2) Kardynałowie uznani będą za książąt k ró­
lestwa Włoskiego i pobierać będą ze skarbu pu­
blicznego dochody dw a razy  większe od tych, 
jakie  dziś mają.

3) Ludność ojcowizny ś. Piotra, wyjąwszy luduości 
samego miasta Rzymu, może się oświadczyć przez 
głosowanie powszechne, czy chce pozostać przy 
Rzymie lub być przyłączouą do Królestwa Wło­
skiego.

4) Rzym ogłoszony będzie miastem kościelnem 
sui generis, a  Papież rządzić nim będzie jako  mo­
narcha niezawisły. Wszelako obywatele w y b ie ra ­
ją  sobie władze municypalne, które pełnić będą 
także inne urzędy. Żywioł kościelny zastąpiony 
będzie św ieckim w administracyi, szczególnie wte­
dy, jeżliby w skutku układów, do obrębu mi -sta 
przyłączone były jeszcze pewne części kraju do- 
kladnićj oznaczyć się mające.

5) Milicya papieska będzie rozpuszczoną; obcy 
żołnierz zaciężay nie może być trzymanym. K ra ­
jowcom widny jest wstęp do armii włoskićj.

6) T rak ta t  między rządem włoskim a rzym ­
skim ważnym jest dla pierwszego jedynie  na prze 
ciąg życia Piusa IX.

7) Pius IX  uzna Wiktora Emanuela królem wło­
skim i zamiast udać się na wygnanie, przybędzie 
do F lo rency i, aby uświęcić wybór króla wyszły 
z wyborów.

8) Wiochy jako  państwo katolickie przyjmą na 
siebie udział w liście cywilnej, jak ą  państwa k a ­
tolickie zecli ą składać na rzecz Papieża.

Mniemam}', że punkta te mieszczą w sobie wiele 
takich rzeczy, na które Rzym nie przystanie.

Okręt schwytany na Tamizie z amuuicyą pod 
Chatham, nie był własnością Fenistów, lecz rządu  
kolombijskiego.

R E D A K TO R  O D PO W IE D Z IA LN Y  I  W YDAW CA 
Sisc tvery  M h mlotfski.

W  D rukarni „CZASUM W. Kirchmayera. Rządzca D rukarn i Seweryn Dobrzański.


